Kraków, Czwartek 3v Marca 1911. 


Rok 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 Kog 

sa odnoszenie do domu dopłaca sią 
40 hal. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor, 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie» 

mieskiem kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal 


Gona numeru pojedynczego 
10 hal., numeru pomiedziałko= 
wage © hal. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i 


r a 


świą 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem. 


„sty pieniężne przekany no pronamo- 
faio | łasoraty nadsyłać można lruacu 
do Administracy! „Głosu Narodu”. — 
Prenumeratę Oprócz upoważnionych 
agenoyi przyjmuje kaśdy ursąd po 
oztowy w obrębie monarchi | w pań- 
stwie niemieckiem. Rekiamacye nio- 
opieczętewane nie - ac 
pocztowej. — Bekapiséw zGdnkegu mio 


5 
Adres Kkęć: Wi ót. T Ę w. 
Aces ae edy?” aha 


OGŁOSZENIA (inseratyj” przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L., 35. — Od miejsca za wiersz urobnem pismem (petit) za pierwszy raz lö balerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład rabelarycuny, ucabowy. ~d wiersza 30 RAJ. 
pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hał. Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egr żla zamiejscowych, a » k »a AP egz dw mi 


seowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haaseusteiu & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Christliche 


Dostawca Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Fioryańskiej. Telefon 368 
poleca: 


Wiosenne Płaszcze angielskie 
Kapelusze i Gzapki. 


Świeży transport na sezon 1911. 


Wybór wielki! 


FEER 2*:TĘ 
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Zaproszenia do przedpłat, 


Wobec zbliżającego się nowego kwartału — 
prosimy Szan. naszych Prenumeratorów 0 ry- 
chłe agdsyłanie przedpłaty, która wynosi: 


na prowincyi, półrocznie K 16— 
kwartainie K 8— 
miesięcznia K 270 
w Krakowie półrocznie K 12— 
kwartalnie K 6— 
miesięcznie K 2— 
Za odnoszenie do domu dopluca się -40 halorzy 
mieBięcznia —- 40  halerzy 


za zmianą adresu 


Każdy nowo przystępujący prenumerator mie 
siączuy otrzyma 


jako bezpłatne premium 


powieść H, Baisuca p. t, 


CIEMNA SPRAWA 


jedynie za zwrotem kosztów przesyłki poczt. w 
kwocie 20 hal. 

Kto z nowo przystępujących prenumerato- 
rów złoży przedpłatę przynajmniej na k wa r- 
tar s góry, otrzyma wadze pezpłatnie fauta- 
styczną powieść Jerzego Żuławskiego p. t. 


STARA ZIENIIR 


wraz z przesyłką pocztową, razem z poprzednią 
40 hal. 

Wreszcie, kto z nowych abonentów nadeśle 
przedpłatę półroczną, otrzyma jeszcze jako do- 
datek do poprzednich, piękną opowieść na tle 
życia w starożytnej Grecyi, znakomitego poety 
Lucyana Rydla p. t.: 


(wraz z przesyłką pocztową razem z poprze 
dniemi 40 hal.). 


Przed 
rozwiązaniem parlamentu. 


Telegramy „Ułosu Narodn* z dnia 29 marca. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś w Izbie posłów p^- 
nuje wielki ruch. Sytuacya w parlamencie re$ 
bi wrażenie mieszkania, z którego wyprowz- 
dzają się lokatorzy. Nie ulega wątpliwości, 
że na wczorajszej Radzie ministrów ostate- 
cznie postanowione rozwiązanie parlamentu i 
że Korona decyzyę tę zaakceptuje. Według 
krążących pogłosek, prowizoryum budżetowe 
i kontyngent rekruta będzie załatwiony przed 
1 kwietnia na podstawie § 14. W kilka 
dni później nastąpi rozwiązanie parlamentu. 

Co do terminu wyborów, panują sprze- 
czne wiadomości. Część posłów sądzi, że wy: 
bory odbędą się wkońcu czerwca, a Izba 
zbierze się jeszcze w lipcu. Inni natomiast 
sądzą, że wybory odbędą sią we wrześniu, 
a lzba zbierze się w październiku. 

Które z tych przypuszczeń jest prawdo- 
podobniejsze, trudno o obecnej chwili prze- 
sądzać. To pewna tylko, że większość 
członków Koła polskiego pragnie wy- 
borów jaknajwcześniejszych ze wzglę- 
du na spodziewaną zajadłą agitacyę żywio- 
łów skrajnych. Obiega również pogłoska, że 
i rząd węgierski życzyłby sobie jak 
najwcześniejszych wyborów ze 
wsaględu na ustawę wojskową (Wehrgesetz), 
która powinna być uchwalona przez oba par- 
łamenty jednocześnie. i 

Wszystkie te wiadomości polegają na 
przypuszczeniach i są pełne sprzeczności. 


Koło polskie wobec nowych wyborów. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Większość człom- 
ków Koła pol. zamierza kandydować 
przy nowych wyborach. Dotychczas wiadomo, 
że tylko kilku konserwatystów nie będzie 
ubiegać się o mandat. Według otrzymanych 
tu wiadomości, do wyborów w Galicyi sta- 
nie znaczna liczba konserwatystów 
i kandydatów z inteligencyi, aby 
położyć kres dotychczasowym opłakanym 
stosunkom w Kole polskiem, do którego przy 
poprzednich wyborach weszło zbyt wielu po- 


Annoncen- Expedition „Propagauda*, Gyóri % Nagy. w Beriinis F. E. Coe. w Budapeszole I. Leopold, Edusrd Braun, w Paryżz F. Jones & Cie, A. Lorette. 


słów nie przygotowanych do piastowania 
mandatu. Panuje powszechne przekonanie, że 
jedną z głównych przyczyn obecnej dezor: 
ganizacyi w Kole i upadku jego powagi jest 
zbyt wielka liczba posłów chłop- 
skich. Są między nimi ludzie uczciwi i za- 
cni — ale nie mający żadnych kwalifikacyi 
do pracy parlamentarnej. Jeśli ludowcy zro- 
zumieją ten swój błąd i postawią jak naj- 
większą liczbę kandydatów z inteligencyi, 
wyjdzie to tylko na ich korzyść. 


Termin nowych wyborów. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Bar. Bienerth został dzi- 
|siaj przyjęty przez cesarza na przeszło go- 
dzinnej audyencyi. Bar. Bienerth przedłożył 
cesarzowi wczorajszą uchwałę Rady mini 
strów, by parlament rozwiązać. 

Cesarz nie dał odpowiedzi na propozycyę 
bar. Bienertha. Prawdopodobnie da ją jeszcze 
dzisiaj i nie ulega wątpliwości, że decyzya 
cesarza zapadnie w myśl żądań bar. Bie 
nertha. 

Najpierw pojawi się reskrypt cesarza na 
podstawie $ 14, załatwiający konieczności 
państwowe, potem nastąpi rozwiązanie Izby 
i oznaczony będzie termin nowych wyborów. 

Co do tego terminu, to sfery decydujące 
jeszcze nic nie postanowiły. Rada państwa 
zebrać się musi wczesną jesienią, by jeszcze 
zostawić czas delegacyom na uchwalenie 
prowizoryum budżetowego. 

Wybory odbędą sią więc przed paździer 
nikiem. 

Praga. (Tel. wł.) Cały szereg najwybitniej- 
szych polityków czeskich nie będzie kandy- 
dować do parlamentu, gdyż nabrali obrzydze- 
nia do polityki parlamentarnej 

I tak nie kandydują obaj byli ministrowie 
młodoczescy Dr Pacak i Dr Forzt, hr. Jaro 
sław Thun (katolik czeski) i bar. Rollsberg 
(agr. czeski) na Słąsku. 


Zataty rosyjsko-chiński. g 


Pogłoski o wkroczeniu wojsk rosyjskich 
na terytoryum chińskie dotychczas nia zo- 
stały potwierdzone, natomiast nadchodzą 
wiadomości bardziej uspakajające, bo dono- 
szące o pojednawczej postawie rządu chiń- 
skiego, który miał zgodzić się na wszystkie 
żądania Rosyi. 

Petersburg (Tel. wł.) „Swiet“ dowiaduje 

się ze źródła miarodajnego, że późno w no- 
cy nadeszła wiadomość, iż rząd chiński zgo- 
dził się na niezwłoczne uwzględnienie wszyst- 
kich żądań Rosyi. 
j Petersburg. (Tel. wł.) „Riecz* donosi, że 
poseł chiński był wczoraj u towarzysza mi 
nistra spraw zagranicznych Nieratowa i za 
wiadomił go, że rząd chiński zgadza się 
na zadośćuczynienie wszystkim żą- 
daniom Rosyi. 


Za poradą Japonii. 


Londyn. (T. B.) Biuro Keutera donosi, że 
Japonia w ostatniej fazie konfliktu rosyjsko- 
chińskiego, radziła Chinom, aby ustąpiły 
wobec „ultimatum“ Rosyi. 


Nie wierzą. 


Charbin. (Tel. wł.) Ludność tutejsza wia- 
domościom uspakającym z Pekinu nie daje 
wiary. Nikt nie wątpi, iż ruch bokser- 
ski wybuchnie, a w ruchu bokserskim 
tym razem wezmą udział wojska chińskie, 
których rząd chiński nie zdała*utrzymać w 
karbach. 


Wrzenie w Turcyi. 


Saloniki. (T. B.) Cztery tysiące ludzi ze 
szczepu Malisorów zaatakowało i zajęło 
kilka tureckich domów blokowych. 30 żoł- 
nierzy zabitych, około 20 wziętych do 
niewoli. Sytuacya we wilajecie Skutari 
poważna. Prawdopodobnem jest rozsze- 
rzenie się powstania. Z Konstantyno- 
pola wyruszyły do Skutari 4 bataliony pod 
komendą Turket Szefket baszy. 


Zamordowanie instruktora niemiec- 
kiego. 

Konstantynopol. (Tel. wł) Pułkownik 
niemiecki Schlichting został zam ord o- 
wany przez żołnierza tureckiego. 
Podczas przedstawienia pułku dotknął się 
Schlichting żołnierza tureckiego ręką, aby 
go w tył posunąć. Żołnierz wziął to za śmier- 
telną „obrazę i strzelił do niego. Schli- 
chting już zmarł. Żołnierz dziś stanie przed 
sądem wojskowym. Sułtan wystosował do ce- 
sarza Wilhelma list z ubolewaniem z powodu 
spełnionej zbrodni. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Mehmed Szef- 
ket wyraził w labie deputowanych ubolewa- 
nie z powodu zamordowania pułkownika 
Schlichtinga i zażąda zawotowania kredytu 
na odszkodowanie dla rodziny zamordowa- 
nego. 
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Wiedeń. (Tel. wł.) Z Konstantynopola do-|się wczoraj na swoim aparacie na wysokość 


noszą, że położenie w Albanii się pogorszy- 
ło. Przyczyną zastrzelenia podpułkownika 
niemieckiego Schlichtinga jest brutalne ob- 
chodzenie się oficerów-instruktorów niemie- 
ckich z żołnieczami tureckimi. 


Proces ruskich studentów. 

Lwów. (T. B.) Dziś przesłuchano świadka 
Tadeusza Uhmę, słuchacza trzeciego roku 
filozofii. Zaprzysiężony zeznaje, że w drodze 
na uniwersytet dowiedział się o zamierzonej 
awanturze. Wrócił do Czytelni akademickiej 
Dom akademicki był zupełnie pusty. W lo- 
kalu akademickiego Koła T. S. L. zastał ko 
legę Śliwińskiego i razem z nim udał się na 
Uniwersytet. Po drodze spotkał kilku Rusi- 
nów z grubemi pałkami. Zgromadzeni w sali 
HT. mieli formalne maczugi, niektórzy k 0- 
ły, jakby powyrywana z płotu. tylko poma- 
łowane. Swiadek brał udział z kilku innymi 
w budowaniu barykady przy sali I. Baryka- 
dę budowano dlatego, ponieważ doszło do 
ich wiadomości, że Rusini mają zamiar na- 
paść na rektorat 


Opisując całe zajście zaznacza, że Z ru- 
skiej strony padały poiana bardzo gosto. Swia- 
dek słyszał pierwsze strzały ze strony Ru 
sinów. Niebawem spestrzegł, że kiiku Rusi- 
nów przelazło przez barykadę i podążyło ku 
drzwiom wahadłowym, a któryś z nich pola- 
nem wybił szybe. Świadek poznaje obecnie 
3 uczestników zajścia, Ochrymowicza, Re 
szetyłą i lavntowycza. 

Przew. Czy słyszał pan, aby kio na ko: 
rytarzu rektoratu ze strony polskiej strze- 
ał ? 

Sw. Stanowczo nie. Jażeli walka trwała 
np. 20 minut, ja byłem tam przynajmniej 15 
minut Nikogo nie widziałem wśród nas z re- 
wolwerem, ani nikt nie strzelał. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z duia 29 marca, 


Duma wobec mankietników. 


Petersburg. (Pet. aj. tel) Przedłożony 
przez komisyę Dumy projekt ustawy, przy- 
znaje sekcie maryawitów wolne wykonywa- 
nie swoich zasad wyznaniowych. Sekta ma 
otrzymać prawo budowania kościo- 
łów. Duchowni tej sekty, którzy mają o- 
trzymać zatwierdzenie od władzy świeckiej, 
są zwolnieni od służby wojskowej. — 
Prowadzenie rejestru metrykalnego poruczo- 
ne będzie władzom cywilnym. Kornisya pro- 
ponuje kilka zmian, ponieważ maryawici 
przejęli od starokatolików zachodnio-euro- 
pejskich porządek hierarchiczny i wnosi, — 
aby wyższych duchownych zatwierdzał car 
iby duchownym wolno było zawierać mał- 
Żeństwo, oraz, by maryawitów nie traktować 
jako sekty, tylko jako społeczność re 
ligijną. 


Sprawa mordercy ś. p. Ogińskiej. 


Lwuw. (T. B.) Do sądu karnego nuadeszło 
już orzeczenie psychiatrów w sprawie Lowi 
ckiego, mordercy artystki teatru Ś. p. Szen- 
derowicz-Ogińskiej. Orzeczenie spisane na 20 
arkuszach. Psychiatrzy stwierdzają, że Le- 
wicki ani w chwili popełnienia czynu, ani 
przed nim nie miał zboczenia umysłowego, 
jest więc za spełnioną zbrodnię zupełnie od- 
powiedzialny. 4a badanie policzyli sobie psy- 
chiatrzy sumę 8000 K. Rozprawa przeciw 
LŁewickiemu odbędzie się, jak słychać, w dru- 
giej połowie kwietnia. 


Angielsko-amerykański sąd rozjemczy. 


Londyn. (T. B.) Biuro Reutera donosi z 
Waszyngtonu: Praca około projektu angiel- 
sko-amerykańskiego traktatu rozjemczego 
tak dalece postąpiła, że prezydent Taft spo- 
dziewa się, że będzie go mógł przedłożyć se- 
natowi na nadzwyczajnej zbierającej się nie- 
bawem Bsesyi. Projekt przewiduje oddanie 
wszystkich spraw sądowi rozjemczemu. 


Demonstracye winiarzy. 


Bar sur Aube. (T. B.) Podczas demonstra- 
cyi, jakie wczoraj popołudniu tu miały miej- 
sce, rozbili demonstranci szyby w gmachu 
podprefektury i zdarli sztandar, a na jego 
miejsce wywiesili czerwoną chorągiew. — 
Wkrótce potem nadszedł prefekt i rozpoczął 
z komitetem uprawiających winnice roko- 
wania. Przyrzekł cofnąć wojska, jeżeli de- 
monstranci zachowają spokój. Gdy manife- 
stanel to przyrzekli otrzymało wojsko. roz- 
kaz cofnięcia się. Potem demonstranci się 
rozproszyli i nastał względny spokój. 


Nowa ofiara awłatyki. 


700 m., począł spadać. Na wysokości 100 m. 
aeroplan jego stracił równowagę iru- 
ną? Cel po wypadku był przytomny. a skar 
żył się tylko na wewnętrzne bóle. Przewie- 
ziono go do szpitala, gdzie o g. 9 wieczór 
zmarł. 


Po pierwszych wyborach. 


Komedya wyborcza rozpoczęła się wczo- 
raj godnie noruinacyą pięciu „ojców miasta“ 
z kuryi t. zw. wielkiego handlu, czyli boga- 
tych żydów. Lista kandydatów była już od- 
dawna ułożona i nie potrzebowano jej nawet 
ogłaszać. Jednakże w ostatniej chwili kahal 
nicy usunęli z niej p. Zygmunta Mendels- 
burga, który dla żydów przedstawiił za ma- 
ło specyalnych żydowskich gwarancyi. Wy- 
rzucenie p. Staniszewskiego jest rezultatem 
zakulisowych kombinacyi, których nie pora 
jeszcza wyjawiać — a także biernej indo 
lencyi dyrektora Kasy (szcz, który przy 
swych niezwykłych zdolnościach, nie umie 
czynnej akcyi przeprowadzić, 

Pu za tem wszystkie ozdoby kahału z p. 
Gustawem Razesaim na czele weszły do Ra- 
dy. gdzie jako wierna gwardya p. Prezy- 
desta, bądą dalej czuwać nad dobrem starej 
polskiej stolicy... 


a 


tozumiemy doskonale, że p. Leo pragnie 
trochę upokorzyć swoich liberalnych przyja- 
ciół, którzy spłatali mu tak przykrego figla. 
oddając kartki białe przy wyborze Prezy 
denta; pojmujemy również, że używa swego 
wpływu. aby „utrącić zbyt niewygodnych 
albo nie dość karnych kandydatów — i to 
nawet da się wytłumaczyć, iż chce sobie 
dobrać taką Radę, któraby najlepiej odpo- 
wiadała jego intencyom i słuchała jego wska 
zówek. Każdy polityk czynny i ambitny, 
który pragnie zrealizować jakieś Szersze 
zamiary, przełainuje opozycyą wszelkiemi 
sposobami, najczęściej wcale nie zgodnemi 
ze zwykłą etyką. Polityka niestety! nie jest 
poemateni... 

Czego jednak nie możemy zrozumieć i 
wytłómaczyć, to tych wysiłków urzędowego 
aparitu wyborczego, który działa według 
inspiracyi i wskazówek p. Prezydenta, skie- 
rowanych dla przeforaowania tego rodzaju 
kandydatów, jak Zbroje, Dudki i inni, któ- 
rych nazwisk nie trzeba wymieniać.. Czy 
dyalogi polityczne p. Zbroi z woźnymi ma 
gistratu, lub dyplomatyczne milczenie p. Gu- 
zikowskiego, trwające przez cały rok jego 
rajcowania tak są niezbędnie potrzebne p. 
Prezydentowi, że naraża dla nich swoją po- 
wagę ? 

Obniżenie poziomu intelektualnego Rady, 
osłabienie jej polskiego charakteru, wydoby 
wanie na wierzch jednostek niepożytecznych, 
ałbo nawet szkodliwych, a systematyczne 
pomijanie i tłumienie ludzi niezawisłych iu 
talentowanych, oto rezultaty tej taktyki, 
której ostatnie cele są może doniosłe, która 
jednak tymczasem zaprzepas”cza i deprawuje 
nasze życie publiczne. 


= « 


Ogół duchowieństwa świeckiego i zakon- 
nego, na zebraniu odbytem dnia 29 bm. pod 
przewodnictwem X. Prałata Wądolnego, u- 
chwalił jednogłośnie przedstawić komitetowi 
urzędniczemu kandydaturę X. Dra Józefa Ca- 
puty, jako przedstawiciela duchowieństwa. 

Równocześnie postanowiono popierać je- 
dnomyślnie listę kandydatów, którą ogłosi 
Komitet Związku ekonomicznego urzędników 
i profesorów. 


* . 
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O przebiegu wczorajszych wyborów otrzy- 
mujemy następujące uwagi: 

Wczoraj odbywały się wybory z gmin 
podmiejskich Krowodrza i Nowa Wieś. Były 
one jednym aktem nadużyć dokonywanych 
przez partyę magistracką. Potworność tego 
wszystkiego co się wczoraj działo, przechodzi 
poprostu wyobrażenie i wstrząsnąć musi 
sumieniem obywatelskiem. 

Magistrat z góry oświadczył, że nie do- 
puści do tego, aby którykolwiek z przedsta- 
wicieli opozycyi znalazł się w Radzie miej- 
skiej. Prez. Lee wolał, aby wybrano takie in- 
dywiduum, jak Zbroja, na którym ciążą zarzuty 
malwersacyi węgli kolejowych, niż aby do Ra- 
dy m. wszedł uczciwy obywatel. 

Przedewszystkiem więc pośżarano się o 
to, aby woźni, roznoszący karty do głosowa- 
nia, „nie zastali w domu“ obywateli, co do 
których wiedziano, że będą głosowali z opo- 
zycyą. Na Krowodrzy I. cały szereg obywa- 
teli i obywatelek nie otrzymał zupełnie kart 
wyborczych, to samo na Krowodrzy II. 

Stwierdzamy. że cała masę kart i legity- 
macyi odniesione wprost do kandydatów ma- 
gistrackich i zupełnie nie pokazano ich nawet 


Paryż. (T, B.) Aeronauta Cei, wzniósłszy ; wyborcom. P. Zbroja z biurka szuflady wyj- 


Aunefsen-Kxpeditien, Internaticaale Aaaoaocn-Gxpoditi. 


Rekawiczki, 
pończochy, skarpetki, koronki, 


kołnierze : wicie innych nowości dia pań 
ma wiosnę poleca 


C. SZCZURKOWSKI 


mował legitymacye i oddawał wyborcom tył- 
ko wtedy, gdy oświadczyli, $6 za nim będą 
głosować. 

P. Ujavdowska zupełnie nie otrzymała 
karty do głosowania. Przy głosowaniu poka- 
zało się jednak, że głosowała. P. K. stwierdził, 
iż podpis jego podrobiono i wygłosowano kar- 
tę, bez jego wiedzy i woli. I takich faktów 
było całe dziesiątki. 

Ma się rozumieć, wobəc takich skandali 
walka opozycyi z góry była skazana na bez- 
nadziejność. 

W poniedziałek przedpołudniem, kiedy Kan - 
dydat chrześcijański z Krowodrzy II. paa 
Chwastek przybył do magistratu z kilku wy- 
burcami, aby zareklamować ich karty, Spo- 
tkał go następujący wypadek. 

Oto prawie gwałtem zaproszono go do pre 
zydyrm i forsownie namawiano, aby zrzekł się 
kandydatury na rzecz p Kosobuckiego. Na 
uwagę p. Chwastka, że wyborcy nie zechcą, 
a zresztą wpisali go już na kartę, obie- 
cywano mu, że wszystko sią zrobi. Kar- 
ty się wymieni it. d. it. d. a pan Kosobucki 
przejdzie. Aby go ostatecznie do ustępstwa 
nakłonić, pokazane mu rewers, podpisany przez 
p. Zbroję, że się kandydatury swej na rzecz 
p. Kosobuckiego zrzekł. P. Chwastek pod na- 
porem wywieranym na niego pozornie się 
zgodził i udał się natychmiast do komitetu 
naszego Z zapytaniem, co zrobić, Tu wręcz 
zakazano mu wchodzić w jakiekolwiek układy. 

Popołudniu na Krowodrzy zjawił sią pun 
Kosobucki w otoczeniu całego sztabu magi- 
strackich naganiaczy. Ostatecznie po blisko 
trzygodzinnych układach z komitetem pana 
Zbroi, musiał p. Kosobucki, jak niepyszay, 
wracać do miasta. Kandydowanie spaliło na 
panawce. 

Wobec tego jednak magistrat zadecydo- 
wał, że p. Chwastek przejść nie może. 

Głosowanie wczoraj odbywało się na po- 
zór prawidłowo. W południe zapieczętowano 
urny wyborcze, zwykłą magistracką pieczą- 
tką i odniesieno ja do bocznej sali. Kiedy 
mężowie zauf. zarówno z komisyi Krowodrzy 
I. jak i IL chcieli zostać przy urnach wypro- 
szono ich delikatnie za drzwi. 


Stwierdzamy. że obie urny zostały bez naj- 
mniejszego dozoru w lokalu niezamkniętym. 

Po południu głosowanie szło dalej. Mążo- 
wi zaufania ze strony p. Chwastka w komi- 
syi Krowodrzy IL po powrocie z obiadu o 
godz. 3 pieczęć, którą zamknięto urnę wy- 
dała się trochę większa niż ta, którą zamyka- 
no ją o godz. 1, ale nie mając absołutnej pe- 
wności nie nie mówił czekając rezultatu. 

Wreszcie o godz. 5 popołudniu ukończo- 
no głosowanie. 

Stwierdzamy następujące dwa fakty: 

1) na kandydata p Cnwastka w komite- 
cie wyborczym jego wypełniono 78 kart jego 
imieniem i wyborcy własnoręcznie wszystkie 
te głosy pod nadzorem akademikow z komite- 
tu do urny wrzucili. Wyborcy przeprowadzani 
byli do drzwi sali wyborczej i po drodze ab- 
solutnie nikt nie wymlenił ani jednego głosu. 
mimo to komisya naliczyła p. Chwastkowi 
tylko 40 głosów. Natomiast w uruie po 
otwarciu kopert znalazła się cała masa gło- 
sów, które były pierwotnie wystawione na p. 
Guzikowskiego i przerobione potem na p. Zbro- 
ję. Skąd one się tam wzięły nikt zapewne 
nie będzie umiał wytłomaczyć. 

2) na p. Stączka wypełniono w komitecie 
głosów 41 i dopilnowano również ich wygło- 
sowania. Tymczasem po obiedzie komisya 
doliczyła się tylko 29 głosów!!! 

Wobec tego zapytać należy w jaki spo- 
sób się to stało, że kandydaci opozycyi prze- 
padli? Zrozumiemy rzecz całą, jeśli przype- 
mnimy sobie, iż dzień przedtem z góry ze 
strony magistratu zapowiadano, iż opozycya 
kampanią przegra. 

Rzecz cgromnie ciekawa dlaczego komi- 
tet wyborczy p. Zbroi wypełniał karty na p. 
Guzikowskiego, który kandydował w innym 
okręgu, o czem wszyscy wyborcy doskonale 
wiedzieli i potem dopiero musiał te karty 
przerabiać ? 

Tajemnica tej machinacyi pozostanie zam- 
knięta w urnie wyborczej i świadczyć będzie 
„chlubnie* o wyborach magistrackich w Kra- 
kowie. Żydowsko-magistraski stan posiadania 
został uratowany I! 


Str. 2 


Wobec nadużyć wyborczych wniosło pre- 
zydyum Związku katol. właścicieli realności 
na Krowodrzy następujący protest do Ko- 


misyi wyborczej dla Krowodrzy I. 

„Ponieważ lista wyborcza jest niezupełna 
i bałamutna, opuszczono w nlej bowiem du- 
żo nazwisk wyborców, a umieszczono nie- 
potrzebnie wiele z nich na liście Krowodrza 
IL — ponieważ reklamacyi Związku w tym 
kierunku nie uwzględniono, podpisani proszą 
o odroczenie dzisiejszych wyborów, dopóki 
usterki powyższe nie zostaną naprawione. 

W razie odrzucenia prośby, stwierdzają 
podpisani, iż z niewiadomych przyczyn wielu 
wyborcom legitymacye wyborcze nie zostały 
dotąd doręczone. Proszą zatem o protoko- 
larne określenie ich liczby i wykaz imienny, 
tudzież zarządzenie by dla wygody wybor- 
ców pozostałe legitymacye z kartami wyda- 
wano wobec świetnej komisyi w lokalu wy- 
borczym. 

Za związek katolickich właścicielj real- 
ności Stanisław Stączek, prezes. Ignacy Zbroja, 
zastępca. 

Komisye wyborcze po odczytaniu powyż- 
szego pisma uznała się w sprawie tej nie- 
kompetentną i złożyła je do aktów wybor- 
czych. W sprawie jaskrawych nadużyć przy 
wczorajszym wyborze przez magistrat pra- 
ktykowanych wnosi się energiczny 
protest ijest pewność, iż oba mandaty 
z Krowodrzy, t.j. pp. Guzikowskiego i 
Zbroł, przeforsowane sztucznie, z0- 
staną unieważnione. 


Pierwszy parlament ludowy 


wyszedł z wyborów powszechnych dnia 14 
maja r. 1907. Dnia 17 czerwca zebrała się 
świeżo wybrana Izba posłów na pierwszą so- 
syę, 18 z rzędu od początku ery konstytu- 
cyjnej. Sesya ta trwała aż do 5 lutego roku 
1909. Gdy radykali czescy przyjęli w tym 
dniu pierwszy gabinet Bienertha obstrukcyj- 
nym hałasem, sesya została zamkniętą, 
a w ślad za nią zamkniętym został także 
sejm czeski. 

Następna sesya rozpoczęła się 10 marca 
1909 r. Gabinet Bienertha II przedstawił się 
wówczas Izble posłów. Z Polaków zasiadali 
w nim Dr Biliński i Dr Dulęba. Sesya ta 
była krótką i nie zapisała się niczem szcze- 
gólnem w historyi parlamentu. Już dnia 11 
lipca r. 1909 zmuszonym został bar. Bienerth 
zamknąć ją, gdyż Unia słowiańska rozpo- 
częła obstrukcyę z powodu kwestyi uwła- 
szczenia włościan bośniackich. 

Dnia 20 października rozpoczęła się trze- 
cia sesya. Jak poprzednie, tak i ta spotkała 
się z gwałtowną opozycyą Czechów. Dnia 5 
lipca r. 1910 nastąpiło jej odroczenie z po 
wodu obstrukcyi Słoweńców i radykalnych 
Czechów przeciw fakujlietowi wło- 
skiemu. Po przerwie wakacyjnej zebrała 
się ponownie Izba dnia 24 listopada 1010 r. 


i trwała do dnia onegdajszego, tj. do 27 bm.! 
W poniedziałek została i ta Sesya odroczona. | 


A dni kilka nastąpi formalne rozwiązanie 
zby. 

Pierwsza izba ludowa żyła więc niecałe 
4 lata. Należy przyznać, że w tym okresie 
czasu spełniła niemałą pracę, która nie ustę- 
puje wcale działalności jakiegokolwiek z po- 
przednich kuryalnych parlamentów. Wystar: 
czy choćby wyliczyć: dwie ustawy o regula- 
minie Izby posłów, niezwykle doniosłą pod 
względem gospodarczym ugodę z Węgrami, 
cały szereg ustaw karnych, jak lex Ofner, 
5 prowizoryów budżetowych, 3 całorocz- 
ne budżety, ustawę o bicie 100- i 5-ko- 
ronowych monet, ogólną ustawę o kolejach 
lokalnych, ustawę o upaństwowieniu linii 
Towarzystwa kolejowego i kolei północno- 
zachodniej, kilka traktatów handlowych, u- 
stawę O pomocnikach handlowych, o wspar- 
ciach dla rezerwistów, o funduszu mie- 
szkaniowym i t. d.i t.d. 

Wreszcie wspomnieć trzeba, że subkomi- 
tet Izby posłów uchwalił całą ustawę o u- 
bezpieczeniu społecznem, która we- 
szłaby wkrótce pod obrady komisyi i nastę- 
pnie pełnej Izby, gdyby nie nastąpiło odro- 
czenie Rady państwa Nadto w komisyi znaj- 
duje się pragmatyka służbowa urzędników 
państwowych, przedłożenie o fakultecie wło- 
skim i cały szereg spraw ważnych. 


Liczba przedłożeń rządowych wynosiła 250. 

W Izbie panów wniesiono 48 przedłożeń 
rządowych, 4 interpelacye i 22 wniosków. 

Tak przedstawia się pokrótce bilans pra- 
cy pierwszego ludowego parlamentu. Prezy- 
dentem jego był do marca 1908 Dr Weiss 
kirchner, następnie Dr Pattai. Jednym z 5 
wiceprezydentów jest Polak Dr Starzyń- 
ski. 

Podnieść wreszcie trzeba, że Polacy stra- 
cili w tej czteroletniej kadencyi wielu parla- 
mentarzystów. Zmarli członkowie Izby pa 
nów: b. minister Dunajewski, b. minister 
Madejski, b. minister Piętak, namiestnik 
Andrzej hr. Potocki, z Izby posłów zaś: 
W. hr. Dzieduszycki, Małachowski, Pawlusz- 
kiewicz i kilku innych. Złożył mandat Da- 
wid Abrahamowicz. 


Rozwiązanie Izby posłów. 


Na wczorajszem posiedzeniu Rady mini- 
strów, które trwało kilka godzin, uchwalono 
parlament rozwiązać. Uchwałę tę przedłoży 
bar. Bienerth dziś lub jutro cesarzowi do o- 
statecznej decyzyi. Gdyby cesarz na rozwią- 
zanie parlamentu się nie zgodził, gabinet 
podałby się do dymisByi. Powszechnie je 
dnak sądzą, że cesarz zatwierdzi uchwałę 
Rady ministrów. Przekonanie to jest tak sil 
ne, że nawet formalną dymisyę gabinetu u 
ważają za wykluczoną. 

Dzień rozwiązania parlamentu nie jest 
jeszcze detinitywnie oznaczony, ale sądzą, że 
rozwiązanie nastąpi w najbiiż- 
szych dniach. 


Koło polskie 


odbyło wczoraj posiedzenie, prawdopodobnie 
ostatnie w obecnej kadencyi. 

Prezes Dr Łazarski przedstawił cały 
przebieg ostatniej sesyi. Rozprawy w komi- 
syi budżetowej pod naciskiem Czechów od- 
roczone zostały — mówił — aż do ukoń- 
czenia obrad delegacyi. Od tego czasu datu- 
je się już zabagnienie. Opozycya przeszka- 
dzała dalej obradom i faktycznie czyniła ob- 
strukcyę. Koło polskie dążyło konsekwen- 
tnie do parłamentarnego załatwienia wszy- 
stkich spraw. 

Prezes wyraża ubolewanie z powodu 
niekonstytucyjnego zakończenia sesyi i wzy- 
wa, aby stronnictwa w walce wyborczej za- 
chowały ogólną solidarność. 

Minister Dr Głąbiński powiada, że 
gdyby przyszło do rozwiązania Izby, to na 
dłuższy czas, niestety, w odwłokę poszła: 
by kwestya kolei lokalnych, tak dla 
nas doniosła. 

Pos. Kozłowski wytknął Kołu jako 
błąd, że miało zaufanie do rządu Brak 
zwartości w Kole i swary w Kole 
osłabiły wpływ Koła. Rozwiązania Izby 
nie można usprawiedliwić. Nowa ustawa woj: 
skowa jest zapewnioną, bo Węgrzy nie sta- 
wiają już trudności, i właśnie w tym czasie 
odracza się, względnie rozwiązuje się Radę 
państwa. Rząd — chcąc uniknąć kilkudnio: 
wego stanu „ex lex“ — zrobił to, czego so- 
bie życzyła skrajna opozycya czeska. Nastę- 
pnie przedstawił mowca szkody, jakie ponie- 
sie kraj z powodu swawolnego rozwiązania 
parlamentu. W szczególności podniósł zwło- 
kę, jakiej dozna sprawa kolei lokałnych i ka- 
nałów i apelował do ministrów polskich, aby 
nie dopuścili do rozwiązania lzby. 

Pos. X. Stojałowski oświadczył, że 
główną winę obecnych stosunków pono 
si bar. Bienerth. Tolerował on bowiem 
ten anormalny stan, który Polacy zawsze 
wytykali, żądając natomiast utworzenia trwa- 
łej większości z udziałem Czechów. 
=-« Pos. Stwiertnia nazwał stosowanie w 
obecnej chwili $ 14 nadużyciem. Najwię- 
kszą winą rządu było przedłożenie do san 
keyi uchwalonej przez Sejm dolno-austryacki 
ustawy, krzywdzącej prawa językowe Cze- 
chów, przez co zaostrzył się stosunek Cge- 
chów do Niemców. 

Przemawiali jeszcze pp. Skarbek, Stani- 
szewski, Dębski i X. Kopyciński, poczem upo- 
ważniwszy komisyę parlamentarną do dal- 
szego czuwania nad sprawami kraju i do 
wydania manifestu do wyborców. 


A' P. CZECHOW. 


Tajny Radca. 


Tłom. z rosyjskiego G. Wędrychowski. 
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Od tego czasu wuj począł przychodzić du 
nas do oficyny codziennie wieczorem. Spie- 
wywał z nami, jadał z nami Kolacyę i za 
każdym razem przesiadywał do godziny dru- 
giej w nocy, powtarzając nieustannie jadno 
i to samo. Wieczorne i nocne swoje zaję- 
cia zostały przez niego całkowicie zaniecha- 
ne, a z końcem czerwca, gdy tajny radca 
nauczył się konsumować indyczki i kompo- 
ty, przyrządzane przez moją matkę, porzucił 
i dzienną swą pracę. Wuj oderwał się od 
swego biurka i wciągnął się w „życie“. We 
dnie spacórował po ogrodzie, gwizdał i prze- 
szkadzał robotnikom, każąc im opowiadać 
sobie rozmaite historye. Kiedy zdarzyło mu 
się spotkać Tatjanę Iwanownę, zbliżał się do 
niej 1 jeśli coś niosła, ofiarowywał jej swą po- 
moc, co wprawiało ją w ogromne zakłopo- 
tanie. 

Im bardziej posuwało się lato, tem lek- 
komyślniejszym, ruchliwszym i bardziej roz- 
trzepanym stawał się mój wyjaszek. Pobie- 
dimskij był zupełnie co do niego rozczaro= 
wany. . 

Zanadto jednostronny człowiek.. — ma- 
wiał o nim. — Ani odrobiny nie znać po 
nim, żeby stał na wyższych stopniach hie- 
rarchił. Nawet mówić nie umie. Za każdem 
słowem powtarza: „dalibóg*. Nie, nie podo- 
ba on mi się wcale. 

Od tego czasu, gdy wuj począł nawie- 


dzać naszą oficynę, w usposobieniu Fiodora 
i nauczyciela zasziy poważne zmiany. Fiodor 
przestał uczęszczać na polowania, powracał 
wcześnie do domu, stał się jeszcze więcej 
milczącym i jakoś dziwnie gniewnie wytrze- 
szczał Oczy na żoną. Nauczyciel przestał roz- 
prawiać w obecności wuja o epizootyach, — 
chmurzył się i uśmiechał szyderczo. 

— Idzie nasz myszaty źrebak! — mru- 
knął pewnego razu, gdy wuj zbliżał się ku 
oficynie. 

Taką zmianę usposobień obu tłomaczy- 
łem sobie tem, że musieli się obrazić na 
wuja. — Rozgtargniony wuj mylił się w ich 
imionach, do chwili swego wyjazdu nie nau- 
czył się rozpoznawać, który z nich jest nau- 
czycielem, a który mężem Tatjany Iwano 
wny. Samą zaś Tatjanę nazywał to Nasta- 
sią, to Pelagią, to Eudoksyą. Rozczulając się 
i unosząc nad nami, śmiał się i zachowywał 
względem nas, jakby miał do czynienia z 
małemi dziećmi.. Wszystko to oczywiście 
mogło obrazić młodych ludzi. Ale chodziło 
bynajmniej nie o obrazę, lecz, jak to już te- 
raz rozumiem, 0 znacznie delikatniejsze u- 
czucia, 

Pamiętam, siedziałem „raz wieczorem na 
kufrze | walczyłem z sennością. Oczy Kleiły 
mi się, Ẹ ciało znużone całodzienną biegani- 
ną, chyliło się na bok. Starałem się odpędzić 
senność i widzieć, co się dzieje. Działo się 
to około północy. Tatjana Ilwanowna, różo- 
wa i cicha — jak zawsze — siedziała przy 
małym stoliczku i szyła koszulę dla męża. 
Z jednego kąta wytrzeszczał na nią oczy 
Fiodor, ponury i chmurny, w drugim Kącie 
siedział Pobiedimskij z twarzą ukrytą w 
głębinach wysokiego kołnierzyka koszuli i 
sapał gniewnie. Wuj przechadzał się od rogu 


W przeciągu 4 lat miała Izba posłów 275 
posiedzeń. Wniesiono 8300 interpelacyi, 2700 
zwykłych wniosków i 490 wniosków nagłych. 


GŁOS NARODU z dnia 30 Marca 1911. 


Halka w Paryżu. 


Paryż, 26 marca. 


Oto artykuł dziennika „Comoedia* po- 
święconego specyalnie teatrowi: 

Rosya jest dzisiaj, jak wiadomo ojczyzną 
„par excellence“ wielkich śpiewaków. Przy- 
bywają oni ze swego kraju bądź do Fran- 
cyi, gdzie wielu zdobyło sobie zasłużoną sła- 
wę, bądź do Ameryki, gdzie czekają ich for- 
tuny... bojarskie. 

Z okazyi sezonu rosyjskiego w teatrze 
Sary Bernhardt przybędzie kilku z nich i to 
nienajmniejszych do Paryża. Oto p. Janina 
Korolewicz, sopran dramatyczny rzadkiej 
wartości; Adam Didur bas, który mimo mło- 
dego wieku stanął w pierwszym rzędzie swy- 
mig licznymi tryumfami w teatrach cesar- 
skich i w Metropolitain — operze.. Nasi czy- 
telnicy mają już przedsmak dziwów, które 
przygotowuje dyrekcya sezonu rosyjskiego 
w teatrze Sary Bernhardt. 

Artykuł będący zresztą maskowaną pła- 
tną reklamą w części redakcyjnej zalicza p. 
Didura i p. Korolewicz do śpiewaków rosyj- 
skich. Nic w tem dziwnego; niema po- 
wodu spierać się o narodowość Ssopranów, 
tenorów czy basów, która zbyt często zale- 
ży od wysokości gaży. 

Widocznie mamy śpiewaków na eksport — 
passons. — Nie naszą rzeczą jest ciągnąć 
sopran choćby najbardziej dramatyczny lub 
najgłębszy bas do narodowości polskiej w 
chwili, gdy śpiewa „żiźń za caria*. 

W kilka dni potem spotkałem sie u je- 
dnego z moich paryskich przyjaciół z kartą 
wizytową p. Reichmana. 

Pod nazwiskiem tytuł: „le directeur de 
l'opéra imperiai a Varsovie“. 

„Monsieur Reichman est sans doute au 
moins un général“ zauważył naiwnie znajo- 
my Francuz, który wziął po mnie kartę do 
ręki. 

3 Wobec tego, że każdy „maitre de ballet“ 
cesarskiej opery, przybywającej w sezonie 
rosyjskim do Paryża jest conajmniej pułko- 
wnisiem, p. L. zrobił p. Reichmana genera- 
łem, przypominając sobie zapewne Zakon- 
skina z Bois sacré. 

Nie wiem odpowiedziałem  wstydli- 
wie — jaki „czyn“ posiada p. Reichman; 
nie wiedziałem nawet, że istnieje cesarska 
opera w Warszawie. Za moich czasów zaco- 
fani szowiniści znali teatr Wielki; w każdym 
razie nie widziałem tam nigdy p. Reichmana 
„Z szarfami* i złotemi szlifami generała Ka- 
waleryi. 

Jedna rzecz była pewna: to, że p. Reich- 
man zamierzył wystawić w sezonie rosyj- 
skim „Halkę* Moniuszki i że kreował do 
opieki nad nią komitet polski. — Loża 300 
franków — „excusez du peu“. 

P. Reichman „dyrektor cesarskiej opery 
w Warszawie“ może robić w Paryżu co mu 
się żywnie podoba, może wystawić operę, 
operetkę, urządzać koncerty rosyjsko-niemie- 
ckie, jak to miało niedawno miejsce, może 
nawet na swój rachunek wystawić „Halkę* 
w sezonie rosyjskim, z artystami śpiewają- 
cymi w tempie rosyjskim w dekoracyach i 
kostyumach pożyczonych od p. Zeretellego, 
lub kogo innego. To wszystko jest przedsię- 
biorstwem prywatnem, nie gorszem od przed- 
siąbiorstw międzynarodowych pastylek na 
kaszeł lub pośrednictwa w handlu kaloszy. 

Z chwilą jednak, gdy p. Reichman powo- 
łał do popiərania swej entrepryzy komitet, 
który się zwie polskim, sprawa przestała na- 
leżeć do zakresu prywatnej „przedsiębior- 
czości* b. dyrektora cesarskiej opory a we- 
szła do rzędu spraw zajmujących opinię pu- 
bliczną. „Halka“ „popierana przez komitet 
dam polskich* — jak się wyraził „Matin* — 
angażuje niezaprzeczenie więcej, niż prywa- 
tną kieszeń przedsiębiorcy. 

Były więć do rozstrzygnięcia dwie kwe- 
stye: możliwość powodzenia „Halki“ i wąt- 
pliwości nasuwające się co do formy, jaką 
wybrał p. Reichman dla przedstawień. 

Moniuszko, będąc w Paryżu w latach 
pięćdziesiątych, robił starania o wystawienie 
swego utworu. Fachowcy, którym przedło- 
żył „Halkę* wyrazili się puchlebnie o ta- 
lencie autora, uznali jednak instrumentacyę 
za zbyt ubogą, by utwór stawić w repertu- 
arze opery komicznej. 

Od tego czasu upłynęło lat kilkadziesiąt, 


pokoju do drugiego tegoż końca i rozmy: 
ślał o czemś. Panowało milczenie, słychać 
było tylko chrzęst płótna w rękach Tatjany 
Iwanowny. Nagle wuj stanął przed Tatjaną 
Iwanowną i odezwał sią: 

— WBzyscyście tu tacy mładzi, o świe- 
żym wyglądzie, dobrzy, tak wam tu spokoj- 
nie żywot upływa w tej ciszy, że wam za- 
zdroszczę. Przywiązałem się do tego wasze- 
go trybu życia, serce mi się ściska na myśl, 
że stąd będzie trzeba odjechać... Wierzcie w 
szczerość słów moich! 

Sen zmorzył mnie i zamknął mi oczy, u- 
traciłem Świadomość. Kiedy zaś zbudził mię 
jakiś hałas, wuj stał przed Tatjaną Iwano- 
wną i patrzył na nią z zachwytem. Policzki 
jego gorzały. 

— Życie moje zmarnowane — mówił. — 
Ja nie żyłem, właściwie! Młode oblicze pani 
przywodzi mi na pamięć moją straconą mło- 
dość i zgodziłbym się do samej Śmierci sie: 
dzieć tutaj i patrzeć na panią. Z największą 
przyjemnością zabrałbym panią ze sobą do 
Petersburga. 

— A to po co? — zapytał ochrypłym 
głosem Fiodor. 

— Postawiłbym sobie na biurku pod klo- 
szem, sam bym się rozkoszował i innym 
pokazywał. Wie pani, Pelagio [wanowno, że 
takich jak pani, u nas niema. Mamy bogac- 
two, znakomitości, czasem i piękność, lecz 
brakuje nam tej życiowej prawdy... tego 
zdrowego spokoju... 

Wuj usiadł naprzeciwko Tatjany, Iwano- 
wny i ujął ją za rękę. 

— Więc nie chce pani jechać ze mną do 
Petersburga ? — mówił, śmiejąc się. Więc 
w takim razie proszę mi pozwolić zabrać 
tam tę rączkę... Sliczna rączka! Nie dostanę 


w największym wyborze 


miał czas zwyciężyć nawet Wagner, o któ- 


Strauss a w muzyce francuskiej popułary- 
zuje się nawet Pelleas et Melisande Debus- 
syego wśród szerokich warstw, polska mu- 
zyka występuje z „Halką*, której wogóle 
zagraniczne występy nie służą. Zapomniaw- 
szy już złego losu we Włoszech i w Wie- 
dniu, pomimo wszystko „nieszczęsna Halka“ 
ma dalej oprowadzać swoje cierpienia mię- 
dzy obcymi, którzy, daleko trudniej- 
si są do współczucia niż swoi. 

O ile zresztą „Halka* mogłaby znaleźć 
swoje miejsce w cyklu historycznym oper 
polskich (gdybyśmy takowy mieli wysta- 
wiać), to dana osobno Świadczyćby mogła 
tylko o ubóstwie współczesnej muzyki w 
Polsce, 

Jeżeli p. Reichman nie zdołał sobie wy- 
tworzyć opinii w tej sprawie nie powinien 
mieć „żalu do nikogo“, jeno do siebie. Po- 
winien był go pouczyć w tym względzie naj- 
wyższy autorytet polski w sprawach muzy 
cznych. Ignacy Paderewski, zapytany czy nie 
przyjąłby patronatu nad polskimi przedsta- 
wieniami operowymi w Paryżu odpowiedział: 
„czekajmy, aż będziemy mieli operę“. 

Gdy wymieniono „Hałkę*, wielki artysta 
zwrócił uwagę na niedostatki instrumenta- 
cyi: Halsa byłaby możliwą, a nawet intere- 
sującą w Paryżu, gdyby muzyk z dużym ta- 
lentem zdecydował się poświęcić rok czasu 
na przerobienie i wzmocnienie instrumen- 
tacyi. W tym stanie jak teraz „Halka“ nie- 
zdolna jest naprawdę wzbudzić zajęcia w 
Paryżu, a wszelkie koszty wyłożone na jej 
wystawienie są nieprodukcyjne. Dlaczego 
zamiast tego eksperymentu wątpliwego po 
wodzenia, nie zrobić polskiego koncertu hi- 
storycznego, który mógłby zrobić wrażenie, 
świetną spuścizną muzyczną wieków da- 
wnych. 

(Kilka dni temu p. Landowska na kon- 
cercie w Salle Gaveau wzbudziła niezwykłe 
zdziwienie odegraniem kilku starych kompo- 
zycyi polskich). 

Tyle co do merytorycznej strony przed- 
stawień „Halki“ w Paryżu. 

Jest jeszcze inna: strona formy w jakiej 
b. dyrektor cesarskiej opery urządza „pol- 
skie* przedstawienie. 

Jak wiadomo Koniec maja i czerwiec są 
od łat kilku sezonem obcych, obfitym w naj- 
różnorodniejsze eksperymenty teatralne. Wi- 
dzieliśmy więc słynną Metropolisain- Operę z 
Carusem i Słezakiem, Stagione operowe wło- 
skich modernistów, trupę Grassiego, trupę 
angielską z Peter Pan'em etc. 

Wśród tego „wielkiego sezonu“ zdobyły 
sobie znaczne powodzenie przedstawienia 
opery i baletu rosyjskiego. Przyniosły owe 
rzeczy dla Paryża zupełnie nowe tak pod 
względem muzycznym, jak i dekracyjnym i 
kostyumowyin. Mussorgski był przedmiotem 
wielu dyskusyi, sporów, porównań z Debus- 
sym. Rosyjscy dekoratorzy „ces barbares 
ingenus* którzy kochają żywy kolor i nie 
wahają się dać tylnego płótna w kolorze 
„cadmium pur“, ani nie cofają się przed dra- 
perya pokrytą najjaskrawszym „vert-verone- 
se“ zrobili furorę nad Sekwaną. 

Przepyszne dekoracye stepu  Roericha, 
lasy fantastyczne Gołowina, orientalne boga- 
ctwo Paksta stanowiły rewelacye w artysty- 
cznym Świecie Paryża. 

Mówiono o magii Baksta, która pozwala 
mu zamknąć w dekoracyi całą poezyę we- 
wnętrzną pewnej epoki lub kraju, która mó- 
wi mu tajemniczy urok rzeczy minionych. 
Poeci i baśniarze perscy, iłuminatorzy ma- 
nuskryptów nie pokazują lepiej Persyi, niż 
Bakst, skupiający w swej dekoracyi wszyst- 
kie essencye najbardziej skoncentrowane. — 
Po raz pierwszy niewątpliwie dzieło artysty 
obcego krajowi, który przedstawia, daje nam 
reprodukcyę tak wierną — pisze z entuzya 
zmem Jean Louis Vandoyer. Byliśmy rzeczy- 
wiście przeniesieni, jakby na cudownym dy- 
wanie z baśni perskiej do najskrytszego ha- 
remu w Ispahanie lub w święte Khumie. — 
Oddychaliśmy aż do upojenia zapachem kwia- 
tów, kobiet i kadzideł. Ach, jak dobrze było 
by pozostać tam w blaskach słońca potę- 
żnych i leniwych, słuchając tej muzyki i przy- 
patrując się tańcom! 8 
„Z błękitem szafirów i szmaragdową zie- 


jej? Ach, skąpa osóbko, pozwólże ją chociaż 
ucałować... 

W tej chwili dał się słyszeć trzask stołka. 
Fiodor zerwał się i miarowymi, ciężkimi kro- 
kami zbliżył się do żony. Twarz jego była 
blado-szarą i drgała. Uderzył z całej siły 
pięścią w stolik i zawołał zdławionym gło- 
sem : 

— Ja na to nie pozwolę! 

Równocześnie zerwał się też ze stołka i 
Pobiedimskij. Ten był również blady i zły, 
zbliżył sią również do Tatjany lwanowny i 
także uderzył pięścią w stół.. 

— Ja.. ja nie pozwalam! — zawołał. 

— 60? Co takiego ? — odezwał się zdzi- 
wiony wuj. 

— Nie pozwolę! — powtórzył Fiodor, u- 
derzając znowu w stół. 

Wuj zerwał się z miejsca i tchórzliwie 
zamrugał oczyma. Chciał mówić, lecz pod 
wpływem zdziwienia i przestrachu nie wy- 
rzekł ani słowa, uśmiechnął się pomieszany 
i starczym krokiem podreptał z oficyny, po- 
zostawiając swój kapelusz. Kiedy w chwiię 
potem przybiegła do oficyny przerażona ma- 
ma, Fiodor i Pobiedimskij ciągle jeszcza wa- 
lili pięściami w stół, niby kowale młotami i 
wołali: „ja nie pozwolę!“ 

— Cóż się tu u was stało? — zapytała 
matka moja. Z czegoż bratu mojemu zrobiło 
się słabo? Cóż się tu dzieje ? 

Spojrzawszy na wybladłą, wylęknioną Ta- 
tjanę Iwanownę i na jej rozsierdzonego mę. 
ża, mama musiała się zapewne domyśleć o 
co chodzi. Westchnęła tylko i pokiwała 
głową. 

— No, dość już będzie tego grzmocenia 
w stół! — zawołała. Daj już pokój, Teodo- 
rze! A pan znowu czemu walisz w stół, Je- 


rym Berlioz pisał, jako o typie opętanego w 
muzyce, już w Paryżu zdobył sobie rozgłos 
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lenią mieszały się kolory ognia: czerwon 
różowy, żółty i tryumfujące błyski Paran. 
czowe. Szalony ruch tancerzy mimujący akcyę 
pełną dramatyczności i rozkoszy rozpala je- 
Szcze bardziej te barwy. Widza ogarnia wzru- 
szenie gorączkowe i czarowne zarazem”. 

Takie wrażenie wywołała Szeherazada 
balet Rimskiego — Korsakowa, dekorowany 
przez Baksta. Niemniej entuzyastyczne były 
opinie elity paryskiej o Kleopatrze, w któ- 
rej Bakst „dał więcej, niż zakreślić mogła 
imaginacya widzów, z talentem którego zwy: 
kli artyści używać raczej do stworzenia dzieł 
bardziej trwałych“. 

Dzięki przedstawieniom, które nam dali 
Rosyanie coś się zmieniło we Francyi w sztu 
ce dekoracyjnej *). Jestto opinia, bedaca naj- 
wyższem uznaniem, jeźli się weźmie w ra- 
chubę niebezpodstawną zresztą dumę Fran: 
cuzów przodowania pod względem dobrego 
smaku artystycznego. 

Wobec tej wspaniałości przedstawień ro- 
syjskich P. Reichman nie wahał sie połączyć 
z przedsiębiorstwem rosyjskiem I wystawić 
Halkę. Solistów znalazł wśród Polaków, któ- 
rzy nie robią sobie skrupułu występować w 
przedstawieniach rosyjskich. Ponieważ niema 
w Polsce Baksta, zamierzył pożyczyć deko- 
racyi i kostyumów rosyjskich. To tanio 
i dobrze. — W tych warunkach nie można 
wchodzić nawet w merytoryczną stronę Hal- 
ki, rozważać, czy opera będzie mieć powo- 
dzenie lub nie. Tu chodzi o sprawę inną. Gd 
tylu lat broniliśmy naszej samoistności i odrą- 
bności kulturalnej wobec ciągłego mieszania 
nas z obcymi, wobec narzucania nam naro- 
dowości według poddaństwa, lub wobec zbyt 
często powtarzającego się aforyzmu: les Po- 
kk r sont des Russes, qui n'ont plus d'ar- 
gent. 

Halka wystawiona pod ią samą dyrekcyą 
co przedstawienia rosyjskie, siłami, którym 
wszelkie dotychczasowe komunikaty w dzien- 
nikach przypisują tytuł spiewaków rosyjskich 
o dekoracyach i kostyumach wypożyczonych 
z teatru rosyjskiego, musi wywrzeć wrażenie 
raczej przykre. 

Polacy występują tu, jako pewien anneks 
kultury rosyjskiej, coś podobnego, jak Bre- 
tończycy lub Prowarsalczycy. Wystawiając 
operę przestarzałą wobec dzisiejszych wyma- 
gań w muzyce nie potrafią się zdobyć na 
swych własnych śpiewaków, nawet na orygi- 
nalne ramy dekoracyjne, na własne kostyu- 
my — może powiedzić prasa francuska. 

Ten kontusz stolnikowy, pożyczony od 
Rosyan, konfederatka z garderoby cesarskiej 
trupy w Kijowie i karabela, wyciągniętą z 
rosyjskiej rupieciarni, są boleśniejsze, niż się 
to wydaje p. Reichmanowi, na scenie zaś 
wynajętej przez ks. Zeretellego w sąsiedztwie 
Zizni za caria są wprost nie do zniesienia. 

Toteż grono poważnych członków kolonii 
polskiej w Paryżu wystosowało na ręce pol- 
skiego towarzystwa literacko-artystycznego 
swój protest przeciw podobnym seksperymen- 
tom prywatnym i krążą już wieści, że pod 
naciskiem opinii publicznej „Halka* wycofaną 
zostanie z terenu rosyjskiego. 

PP. Korolewicz, Czaplińska, Didur rekla- 
mowani są w dalszym ciągu przez prasę, ja- 
ko artyści rosyjscy. Stefa ist. 


Zwycięstwo stołypinowskiej 
reakcyi. 


Reakcya i „prawdziwie rosyjscy" nacyo- 
naliści tryumtują. Stołypin nie tylko zwycie- 
żył swych biurokratycznych antagonistów z 
Rady państwa, ale przy tej okazyi — już 
bez żadnych obsłonek zaznaczył swe stano- 
wisko wobec Dumy i „konstytucyi* rosyj- 
skiej... Zgnębił nietylko przeciwników — ale 
i swe najwierniejsza podpory, t. j. paździer- 
nikowców. Skoro odniósł tak świetne zwy- 
ciestwo, postanowił za jednym zamachem 
odrzucić już niepotrzebny mu balast „kou 
stytucyjno-październikowcowy”. Było to zu- 
pełuie nieoczekiwanem następstwem intryg 
w Radzie państwa. Kiedy bowiem stało się 
wiadomem, że Rada państwa ogromną wię: 
kszością odrzuciła ostatecznie rządwy pro- 
jekt ziemstw w 6 gub zachodnich, wówczas 
trzy frakcye parlamentarne Dumy, które za 


*) Act et decoration. 


gorze Aleksiejewiczu? Cóż pana to obohodałć 
może ? 

, Pobiedimskij oprzytomniał i zawstydza 
się. Fiodor popatrzał na niego badawczo, na- 
stępnie spojrzał na żoną i począł chodzić po 
pokoju. Kiedy matka moja wyszła z oficyny, 
widziałem coś takiego, co długo potem wy: 
dawało mi się snem. Widziałem jak Fiodor 
schwycił mego nauczyciela, podniósł go w 
górę i wyrzucił za drzwi... 

Gdym się obudził nazajutrz rano, posła- 
nie mego nauczyciela było nieruszone. Na 
moje zapytanie, gdzie jest nauczyciel, niania 
odpowiedziała mi po cichu, że odwieziono 
go rano do szpitala, aby mu tam opatrzyli 
złamaną rękę. Zmartwiony tą wiadomością 
i przypomniawszy sobie wczorajszą awanturę, 
wyszedłem na podwórze. Na dworze było 
pochmurno. Niebo zaciągnęło się chmurami 
i huczał w powietrzu wicher, podnoszący 
tumany kurzu z ziemi, papierki i pierze... 
Czuć było blizki deszcz. Ludzi i zwierzęta 
opanowała nuda. Kiedym przyszedł do dwo- 
ru, zalecono mi, abym nie stukał nogami, 
gdyż mama jest słaba na migrenę i leży w 
łóżku. Co tu robić? Wyszedłem za wrota, 
usiadłem na ławeczce i począłem asukać 
związku w tem wszystkiem, co widziałem i 
słyszałem poprzedniego wieczora. Od wrót 
naszych szła droga, która okrążywszy ku- 
źnię i nigdy nie wysychającą kałużę, łączyła 
Się z szerokim, pocztowym gościńcem.. Pa- 
trzałem na słupy telegraficzne, dokoła któ- 
rych kręciły się tumany kurzu, na senne 
ptaki, siedzące na drutach i nagle zrobiło mi 
się tak smutno, żem się rozpłakał. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Ż.ZIEMBICKI 


Kraków, Plac Maryacki L. 2. obok W-go Nerliozki, 
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ziemstwami głosowały, a mianowicie nacyo- 
naliści, prawica i Październikowcy postane- 
wili złożyć własny wniosek prawodawczy 
wprowadzenia ziemstw na podstawie proje- 
ktu rządowego z poprawkami Dumy. Krok 
ten miał na celu ułatwienie rządowi 
wyjścia z trudnego położenia i po- 
parcia Stołypina, ponieważ, podług œ- 
bowiązujących ustaw, rząd po odrzuceniu 
przez jedną z Izb projektu prawodawczego 
nie może w ciagu tejże samej sesyi wnieść 
go ponownie. Większość Izby czuła się do 
pewnego stopnia zsolidaryzowaną ze Stoły- 
pinem, ponieważ głosowała za jego projek- 


tem, następnie skorzystać chciała ze 8poso-| 


bności zatryumfowania nad Radą państwa, z 
którą Duma była oddawna w stałym za 
targu. 

Ale Stołypin wolał odrzucić zaofiarowa- 
ną ma pomoc Dumy i wraz ze swoim zwy- 
cięstwem połączyć i nowy tryumf reakcyi. 
Ukazem carskim Dumę i Radę państwa za 
wieszono na 3 dni, a rząd wprowadził w ży- 
cie ustawę Oo ziemstwach na podstawie par. 
87. Było to jawne pogwałcenie nawet tych 
pozorów „konstytucyjności*, które Stołypin 
dotychczas usiłował utrzymać, Par. 87 ustaw 
zasadniczych orzeka bowiem, że w razach 
nagłych, gdy ciała ustawodawcze gą nieczyn- 
ne, rząd iaoże ogłosić i wprowadzić w życie 
konieczną ustawę, ale natychmiast po zebra- 
niu się ciał ustawodawczych powinien prze 
dłożyć ją w ustanowionym porządku. W 
danym wypadku jednak umyślnie zawieszo- 
no sesyę Dumy i Rady państwa w tym je- 
dynym celu, aby zastosować par. 87 do 
wprowadzenia ustawy ziemskiej na Litwie 
i Rusi... 


Było to tak jaskrawe pogwałcenie praw 
Dumy — że nawet posłuszni i wierni Stoły- 
pinowi październikowty musieli wreszcie 
zerwać z odgrywaną dotychczas komedyą 
„większości parlamentarnej“, której nici po- 
ciągał jak chciał Stołypin. 

Dziś po „uspokojeniu* Rosyi tj. po zdławie 
niu wszystkiego przemocą  czarnosecinnej 
reakcyi przyszła kolej i na październikow- 
ców. Odepchnięci brutalnie przez Stołypina 
przeszli teraz do.. opozycyi. Jak już wiemy 
z telegramów Guczkow złożył prezesurę Du- 
my, a wśród październikowców powstała na- 
wet myśl składania mandatów! Czy do tego 
przyjdzie dotychczas nie wiadomo. Więcej 
jednak jest prawdopodobne przypuszezenie, 
że październikowców.. wyręczy w tym wy- 
padku sam Stołypin i całą Dumę pozbawi 
mandatów, t j rozwiąże ją! 

Październikowcy jednak widząc, że nic 
nie mają do stracenia, bo już stracili wszy- 
stko, co posiadali — t.j. łaskę Stołypina, 
wystąpili na wtorkowem posiedzeniu prze- 
ciw rządowi jako bojownicy praw konstytu- 
cyjnych. Mianowicie na posiedzeniu tem Du- 
mu obradowała nad nagłością interpełacyi, 
wniesionej przez październikowców i całą le- 
wicę, a zarzucającej rządowi nielegalne 
postępowanie. I nagłość tej „rewolucyj- 
nej“ interpelacyi IA Duma uchwaliła wszy- 
atkimi 
nacyonalistów. Po przyjęciu interpelacyi roz- 
poczęła sie natychmiast dyskusya, w której 
tym razem posłom z lewicy sekundowali paź- 


dziernikowcy. Widowisko istotnie zdumiewa- | 


jące.. Jest ono też niewątpliwie początkiem 
końca. 


głosami przeciw głosom prawicy ij 


(Telegramy „Głosu Narodu*.) 


Rozwiązanie Dumy niewątpliwe. 


Petersburg. (Tel. wł.) Utrzymuje się tu 
przekonanie, że rozwiązanie Dumy wisi na 
włosku. 

Stołypin wobec opozycyjnego na- 
stroju październikowców pragnie po- 
zbyć się II. Dumy, licząc, że przy nowych 
wyborach uzyska większą liczbę swoich zwo- 
lenników (tj. prawicowców i nacyonalistów. 
Przyp. Red.). 


Wiec rękodzielniczy 
w Krośnie, 


Krosno, w marcu. 


Dnia 19 marca sala mieszcz. Tow. „Zgoda“ 
zapełniła się tutejszymi przemysłowcami chrze- 
ścijańskimi i garstką inteligencyi, zajmującej 
się sprawami społecznemi. Wiec zagaił p. Józef 
Bergmann, powitał przybyłych referentów X. 
Minkińskieg, dyrektora Związku kraw- 
ców z Krakowa oraz Dra S. Maciejowskie- 
go, adwokata z Biecza, Przewodniczącym wy- 
brano prezesa Tow. „Zgoda* Dra Jana K. Ja 
gondfeina, burmistrza miasta, a sekretarza- 
mi pp. W. Antoniewicza i M. Mięsowi- 
cza, właściciela fabryki zegarów wieżowych. 

Dr Maciejowski referował o przyczynach 
upadku miast, skreślił ustrój cechowy, jego ko- 
rzyŚci dla rozwoju rękodizelnictwa w Polsce, 
przedstawiał różne przyczyny upadku rzemiosł 
w danych okresach czasu, uderzając szczegól- 
niej w alkoholizm, którego skutki zgabue wy- 
kazał niezbicie i z przekonywającą siłą. 

X. Minkiński przedstawił dzieje assocya- 
cyjnego ruchu zagranicą i u nas, omówił istotę 
stowarzyszeń Burowcowych, maszynowych, ko- 
misowych i wytwórczych. 

W dyskusyi ożywionej zabierali głos: Dr 
Maciejowski, który jeszcze raz zachęcał do 
trzeźwości i ostrzegał przod lekkomyślnem po- 
wodzeniem Spółek przemysłowych, p. J. Berg- 
mann wykazywał braki ustawy przemysłowej, 
p. Kazalski i p. Biesiakiewicz bronili 
sprawy alkoholizmu, p. Kuliga z werwą w wy- 
pow.odzianej mowie przedatawił czasy rozwoju 
rękodzielnictwa w Rzeczypospolitej, a ruiną ma 
teryalną i duchową w jaką nas wprowadził 
metterniahowski system rządzenia p. Nęcki 
ubołewał nad przyjmowaniem do terminu chło 
pców napół analfabetów, którzy nigdy nie mogą 
stać się dobrymi rękodzielnikami. X. dziekan 
Koleński w przepięknej mowie wykazał brak 
spójni, brak cenienia własnej godności, brak 
znajomości ustawodawstwa, brak reprezentacyi 
w Sejmie, zachęcał do sauki, do łączności, Bo- 
lidarności i trzeźwości. 

P. Wachhal, przedstawiciel rafineryi W. 
Stawialskiego wykazał słusznie, że powodem 
zubożenia i upadku rękodzielnictwa u nas jest 
także i brak oszczędności. P. Lula ze Zrącina 
narzekał na dwutypowość szkół ludowych, na 
pijanych majstrów, od których przecież ucznio- 
wie nic dobrego nie mogą skorzystać, na ciem 
notę ludu, który np. w takiej wsi, jak Zręcin 
obawia się założenia czytelni. 

P. Bergmaun postawił następującą rezo- 
lucyę, którą wiec uchwalił: „Zgromadzeni uznają 
pożytek i Konieczność, aby w Krośnie były 
zurganizowane Spółki surowcowe dla stolarzy, 
szewców i krawców i sprawę tę przekazują do 
zrealizowania przełożonym cechów krośnieńskich, 
jakoteż i tym wszystkim czynnikom, którzy 


Stołypin był na tyle przezorny, że tole- |qbają o dobro kraju, a którym na podniesieniu 
rował konstytucyjną fikcyę październikow- | rękodzielnictwa zależy”. 


ców — choć jego rządy szły po linii Mien 
szikowów, Bobrińskich, Puryszkiewiczów.. 
Dziś uznał, że ta fikcya październikowcowe- 
go konstytucyonalizmu jest już zbyteczną. 
Skorzystał więc ze swego tryumfu, aty za 
jednym zamachem zalać falami reakcyi i III 
Dumę, jako zbyt „rewolucyjna“ i stanąć 
otwarcie wśród jawnych rzeczników 
reakcyi i rozbójniczego nacyona- 
lizmu.. To też pogłoski o rozwiązaniu III 
Dumy są zupełnie zrozumiałe.. Po swym 
„tryumfie* Stołypin chce zrobić nowy krok 
w swem „utrwalaniu“ konstytucyi: stwo- 
rzyć Dumę Bobrińskich, Markowów i Pury- 
szkiewiczów. 


P. Kuliga dziękował imieniem zebranych 
rękodzie ników  inicyatorom wiecu: X. Z 
Schmucowi, twórcy Związku rolników chrze- 
ścijańskich oraz Michałowi Padanowskiemu 
prez. Tow. szkoly ludowej oraz zebranej inteli- 
gencyi, której na sercu leży podniesienie ręko- 
dzielnictwa, a tem samem Ojczyzny naszej. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorządnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 
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GŁOS NARODY s dnia 30 Marca 1911. 


Precz 2 towsrem pruskim! 
Kupujele tylka a ckrześcifaki 


"KRONIKA. 


KALENDARZYK  ASTRONOMIOZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 23, 
zachód przypada o godz. 6 minut 06; długość dnia 
godzin 12 minut 43. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w czwartek 
Kwiryna, pojutrze w piątek Balbiny. 


Kraków, dnia 29 marca 


Pogrzeb Ś. p. prof. Dra Maryana Sokołow- 
skiego odbył się wczoraj o godz. 3 popołudnin. 
Przed domem żałoby przy ul. Garncarskiej ze- 
brały się liczne tłamy publiczności, cały niemal 
kulturalny Kraków był tutaj reprezentowany. 
Przy wyprowadzeniu zwłok z domu przemówił 
imieniem Akademii Umiejętności Dr Stanisław 
Tomkowicz. W dłuższej przemowie podniósł 
mowca zasługi zmarłego na polu naukowem. — 
Przemowę swoją zakończył słowami: „Żegnając 
Cię w imieniu krakowskiej Akademii Umieję- 
tności, której byłeś filarem i chłubą i jej Ko- 
misyi historyi sztuki, która dziś traci swego 
długol: tniego, niezrównanego zwierzchnika, skła 
damy Ci do głębi wzruszeni ten hołd publi- 
czny — niestety pośmiertny — a razem z nim 
zapewnienie, Że wielkich niespożytych zasług 
Twych nauka polska i naród nie zapomni“. 

Następnie prof. Dr Kazimierz Morawski 
przemawiał imieniem Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego Do tego grona, w którem zmarły pra- 
cował, wnosił on różne zalsty. Pierwszą była 
ta, że przewyższał swych kolegów wiekiem i 
był wyrazicielem tradycyi czasów dawnych, z 
drugiej strony pozostał zawsze młodym; do ka- 
żdej pracy zabierał się z młodzieńczą ochotą i 
w kEażdem dziele ożywiał go zapał młodzieńczy. 
To też za największą chyba pochwałę dla zmar- 
łego starczy to ogólne przeświadczenie, Że od- 
szedł od nas przedwcześnie. Pozostanie po nim 
pamięć nietylko uczuciowa, która jest wiotką, 
ale i pamięć czynu, bo następcy jego prowadzić 
będą dalej jego dzieło, które tu rozpoczął. — 
W pracy swej kierował się zawsze serdeczną 
miłością Ojczyzny. I jeszcze jeden rys chara 
ktaru zmarłego — to ta głęboka, gorąca, mę- 
ska wiara, która go ożywiała przez życie całe. 
Chrystus był mu wzorem w każdym czynie, w 
każdej pracy, ale chrześcijaninem pozostawał 
zmarły i w Życia powszedniem, w najdrobniej- 
szych szczegółach. Rzec można, Że życie jego 
całe było modlitwą. egnał więc go prof. Mo- 
rawski modlitwą polską i katolicką: Wieczny 
odpoczynek racz mu dać Panie, a Światłość 
wiekuista niechaj mu świeci! 

Następnie rozwinął się długi żałobny pochód. 
Karawan okryty mnóstwem wspaniałych wień- 
ców poprzodzały długie szeregi duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego; prowadził kondukt 
rektor Uniwersytetu prof. Dr Gabryl, obok 
postępowali członkowie kapitucy krakowskiej z 
prałatem X. Drem Wądolnym. Za trumną 
podążała rodzina zmarłego, namiestnik Eksc. 
Michał Bobrzyński, delegat Namiestnictwa 
Dr Fedorowicz, delezat Uniwersytetu lwowskiego 
prorektor Dr Bronisław Dembiński, członkowie 
Akademii Umiejętności z prezesem Ekse, Stani- 
sławem hr. Tarnowskim i wiceprezesem 
radcą dworu Drem Fryderykiem Zollem, profe: 
sorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego z rekto- 
rem prof Drem Witkowskim i dziekanami 
wydziałów, Rada miasta Krakowa dn corpore 
z prezydentem Drem Leo i wiceprezydentem 
Drem Szarskim, prezydent sądu krajowego wyż- 
szego Ekse. Witold Hausner, dalej dyrektor 
Dr Flatau, deputacye stowarzyszeń, oraz bardzo 
liczne obywatelstwo. 

Przed bramą cmentarną wzięli tramnę na 
ramiona uczniowie zmarłego i ponieśli na cmen- 
tarz. Tu imieniem Uniwersytetu lwowskiego i 
jego wydziału filozoficznego prorektor Dr Bro- 
nisław Dembińaki wypowiedział mowę poże- 
gnalną. 

W końcu żegnał imieniem uczniów Uniwer- 
sytetu zmarłego profesora p. Turczyński, 
podnosząc miłość Ś. p. Sokołowskiego do uczniów, 
którzy po rodzinie byli mu najdrożai. 


Po śpiewach żałobnych chóru akademi- 


ckiego złożono zwłoki na wieczny spoczynek 
w grobowcu. 


Uczczenie pamięci śp. Dra Sokołowskiego. 
Na trumnie zmarłego złożono wczoraj kilkana- 
ście wieńców, a to : od Muzeum XX. Czartory- 
skich, Muzeum narodowego, Grona konserwato- 
rów Galicyi zachodniej, od uczniów, Klubu sło- 
wiańskiego, oraz wiele innych. Dzisiaj złożono 
wieńce od senatn akademickiego Uniw. Jagiell., 
od wydziału filozoficznego Uniw. Jagiell, od 
Uniwersytetu lwowskiego, od Tow. opieki nad 
polskimi zabytkami sztuki i kultucy w Krako- 
wie, od hr. Emerykowej Czapskiej. Wieńce przy- 
bywają w dalszym ciągu. Nadchodzą też liczne 
kondolencye z kraju i zagranicy pod adresem 
Rodziny i Akademii Umiejętności. Między inne- 
mi nadeszła kondolencya od ministra oświaty. 

W poniedziałek o godz. 5 odbyło się w Aka- 
demii Umiejętności uroczyste posiedzenie ko- 


misyi do badania historyi sztuki, celem uczcze- |dnia 7 maja b. r. o tej samej godzinie. 


nia pamięci śp. prof. Sokołowskiego. Przema- 


wiał zastępca przewodniczącego p. Leonard Le | sprzedaży reszty mięsa argentyńskiego zniża 
pszy. Przemowy tej stojąc wysłuchali zebrani! cenę tegoż, a mianowicie: 


w komplecie członkowie komisyi. Po zamknię- 


ciu posiedzenia omówili członkowie sprawę u- skrajny, mostek i karkowina z 1'12 kor. 
mieszczenin w sali posiedzeń medalionn, lub Koroną. 


popiersia zmarłego. 


Grono wybitnych znawców sztuki, wielbi-|na 1712 kor. 


cieli śp. prof. Sokołowskiego proponuje utwo- 


rzenie drogą składek funduszu im. śp. Maryana | kor. na 1'40 kor. 


Sokołowskiego na doroczne nagrody za najle- 


pszą rzeźbę polską i proszą o ofiarność na cel|t. j.: na placu Św. Ducha, na placu Jabłonow= 
powyższy. Skoro fundusz osiągnie potrzebną | skich i na Wielopola. 3 


kwotę, przekazany będzie do zarządu Akademii 


Resursa urzędnicza urządza w sobotą 
1 kwietnia ostatni w tym sezonie pe 
rozmaitości* z nader urozmaiconym, 
oryginalnym programem. 

Prócz śpiewu cenionej artystki p. 
dują się w programie: John Bul ek 
amerykański; Jasiek z Mogiły, rekrut zł 
nowa ; tercet przedmiejskich kandrdató 
radców; żydówka w kąpielach; malarz a 
nute; ekspres; komiczne naśladewnictw 
matografu; całus w pojęciu czterech wy 
uniw.; zaczarowany fiet; generalna p 
resursie i w. i. Wstąp wyłącznie dla © 
Miejsća przy stolikach nabywać można 
spodarza Resursy w godzinach wieczornych. M 
zyka 13 p. p. 

Walne Zgromadzenie „Sokoła“ krakowigi 
odbędzie się w dniu 30 kwietnia b. r. o 
nie 4-tej popołudniu. W razie braku kom 
odbędzie się Zgromadzenie w następną nied 


Mięso argentyńskie. Celem  przyśpi 


Za 1 kg. części przednich. t. j. sepo 


Chudsze mięso z części przednich z 1'32 
Mięso z części tylnych i rozbrate! z 1 


Sprzedaż odbywa się w 3 jatkach miejsk: 


Uwożone. X. Franciszek Gołba pisząc w 


Umiejętności, tymczasem składki na ten cel| „Gazecie kościsinej* o wyławianych co roko de” 


wprost lub za pośreduictwem dzienników przyj- zagranicznych domów 


rozpusty  dziewozętach 


muje Towarzystwo Przyjaciół sztuk pięknych | polskich, podaje ich cyfrę w przybliżeniu na i 


w Krakowie. 


10.000. X. Gołba zaznacza, że w Brazylii row- 


Pierwszy wykład „litewski“ w Uniw. Jagiell. | pustnicę nazywają „donna polacca“, co stąd po- 
Ku uczczeniu rocznicy Grunwaldu złożyli ks.|Szło, że w publicznych domach są przewałnie 
Lubomirscy krakowskiej Akademii Umiejętności | Polki. Podobnie ma się rzecz w południowej 
znaczny fundusz na utworzenie przy wydziaie | Ameryce. 


filozoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego spe 


Z Galicyi najwięcej uwiedzionych dziewcząt 


cyalnych wykładów z zakresu litewszczyzny. — |jest z okolicy Stanisławowa, Kołomyi | Zabłe- 
Mają te wykłady tyczyć się języka, literatury, | towa. 


historył i prawa Litwy. Akademia z wdzięczno 


ścią przyjęła nową, tak doniosłą fundacyę, któ-| wczorajszy (28 b. m.) i dzisiejszy (29 b. m. 
ra musi się stać zawiązkiem utworzenia z cza-| przejechało przez Kraków 660 osób, emigrują- 
sem katedr litewskich przy naszej „Alma ma-|cych do Prus w celach zarobkowych. 


ter“. Już w rozpoczynającym się półroczu ogło- 


Wychodżtwo zarobkowe do Prus. Przez dzień ` 


Co ludzie w Krakowie gubią? Można s wałą 


szouy został wykład trzygodzinny z tego za-| Pewnością twierdzić, że prócz prasy codziennej 
kresu profesora wydziału prawa Dra Stanisła-| tylko lista zgubionych przedmiotów daje dokła: 
wa Kutrzeby pt. „Litwa wobec unii z Polską| dny obraz tego, co ludzi najwięcej zajmuje. — 


1385—1669“. 


Pierwszy wykład odbędzie się| Weźmy za przykład miesiąc grudzień roka 


przy udziale profesorów w czwartek 30 bm. o|ubiegłego. Czasy to przedświąteczne. Myśli Je- 


godz. 5 popołudniu w auli Uniwersytetu, 


dnak pobożnej mało — na 49 znalezionych 


Kurs architektury w Akademii sztuk plęk-| przedmiotów jest tylko jedna książka do me- 
nych będzie otwarty z początkiem przyszłego | dlenla. Natomiast zakupna świąteczne odbijają 
roku szkolnego. Odnośna decyzya ministerstwa | Się w zgnbie aż 7 portmonętek z łączną kwotą 


oświaty nadeszła do Namieatnietwa. 


(zapewne pożyczonych) 80 kor. 14 hal. Kluczyk 


Sadowski, oskarżony o współudział w zbro- | 0d piwnicy, gęś Żywa, blaszanka z 20 litrami 
dni, po ogłoszonym wyroku uwalniającym, został| mleka — to wszystko przedświąteczne xguby. - 
odstawiony do dyrekcyi policyi i zatrzymany je: | Wiele osób wyjechało z Krakowa na święta. 
szcze w ar:Sztach, albowiem, jako obcokrajowiec Dowodzi tego znalezienie pakanka z kocom i 
ma być prawdopodobnie wydalony w dowolnie|j poduszką, oraz faterała z 2 parasolkami i £ 


obranym kierunku. Matka jego stara się usil 


laskami (dwie pary małżeńskie). Ponieważ te 


nie, aby pozwolono mu zostać w Krakowie. W |Ppora zimowa, więc nic dziwnego, że ladzi gubit 


najbliższych dniach kwestya się rozstrzygnie. 


0 muzeum rapperswylskiem. Wykład publi- 
czny p. Stanisława Szpotańskiego „O mu- 


w tym czasie czapki, fatzane zarękawki, rę- 
kawiczki itp. O zdrowotności na postawie listy 
znalezionych przedmiotów nie wiele można pé- 


wiedzieć. W k.*d4ym jednak razie nował a 
nas w grudnin c»idemicznie ka jak a 


tem świadczą znalezione cztery chastaozki ol 
nosa 


zeum polskiam w Rapperswylu", odbędzie się 
we czwnitek dnia 30 b. m. o godzinie 6 w sali 
Tow. rolniczego, w nowo zbudowanym gmachu, 


pl. Szczepański 1. 8. : : 
Ze względu na omawianą obecnie żywo w Marzenia o łatwym sposobie dojścia do wiet: 


dziennikach sprawę nieprawidłowej gospodarki kiego majątku znalazły również swoje ślady : 
w Muzeum i bibliotece rapperawylskiej, temat znaleziono aż trzy osy) zosrantycawnc NE 
odczytu wywoła niezawodnie żywe zaintereso: dną sake awawnica ua stos Ui wo ASA 
walu w nasroni -miede bu państwa się ściska! — jeden los zakazanej 


Zawiązany w Krakowie komitet, złożony|” 129 klasowej loteryi węgierskiej. 


z kilkku profesorów Uniwersytetu Jagiellońskie- 


go, członków innych instytucyj naukowych, a 
nadto z redaktorów kilku pism i literatów, u- 


chwalił sprosié przedstawicieli wszystkich insty- 
tucyj i stowarzyszeń naukowych i knituralnyeh 
krakowskich na zgromadzenie, celem omó- 
wienia sprawy Muzeum Rapperawylskiego. Zgro= 


O okolicznościach, w jakich zgubiono d a m- 
ski pasek, kapeinsz męski i binokle — we. 
limy zachować milczenie. 


Qyrk Edison. W piątek dnia 31 marca rozpoczyna 
się nowa Berya, nadzwyczaj interesujących zdjęć ki- 
nematograficznycb. —  Atrakcyą programu 
wstrząsający dramat p. t.: „Uleczona z szaleństwa”, 
„Stary dzwonnik* prześliczny obraz osnuty «a iw 


madzenia to, na które komitet rozsyła równo- | Średniowiecznej legendy, oraz aktualny i niezrównazy 


cześnie imienne zaproszenia, odbędzie się w 8o- 
botę dnia 1 kwietnia b. r. o godzinie 5 tej po- 
południu w auli „Collegium Novam*. 


Żurnal Pathego. 
Arasztewase wczoraj 44-letnią Z. Różyckę rodami 
z Wiełkich Dróg za szereg zmacznych defraudacyi 


poczynionych w Ameryce na szkodę różnych osób. 


XV. Wystawa „oztuki“. 


Z pałacu Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych powiewa nad pomarańczowym na- 
pisem zielona chorągiew z trzema żółtemi 
gwiazdami, niby skrawek zieleni majowej ze 
stylizowanymi kwiatami mlecza. Przykra 
zieleń — za surowa. „A jakie to szalenie 
kolorowe — zauważył mój towarzysz — e: 
steta par excellence, czyżby to miał być sym- 
bol tego, co wewnątrz znajdziemy ?“ 

Istotnie, w sali głównej orgia barw chwy- 
ta za oczy. Wrażenie niejednolite: obrazy 
wyrywają się ze Ścian, uderzają swoją pre- 
tensyonalnością ; jakiś dziwny niepokój; bar- 
wy jaskrawe, krzyczące, skontrastowane — 
walczą ze sobą o lepsze, każda chce swoją 
sąsiadkę wyprzedzić w jaskrawości i zabić 
swą jasnością; cała skala wyciągnięta za wy- 
Boko. 

„Wiesz, że oni bawią się kolorami, jak 
małe sześcioletnie dziecko, kiedy mu się po 
raz pierwszy kupi farby, nie może się niemi 
dość nacieszyć i wszystkie naraz chce wy- 
malować". 

Zapewne — powiadam — lecz z tego, że 
cieszą się barwami, zarzutu im jeszcze robić 
nie możemy. Zresztą nie bądźmy s8urowi. — 
Zawsze spaźniamy się wobec zagranicy Z no- 
wościami w sztuce o lat kilkanaście conaj- 
mniej, gdy już wszędzie na dobre rozwinie 
się jakiś nowy Kierunek, u nas dopiero Zja- 
wiają się pierwsze jego zwiastuny — Oglą: 
dane z zaciekawieniem sceptycznem raczej, 
niż uwielbiającem nowalię. Bo też nowalia 
taka ma zwykle w początkach cechę gwał- 
townego rewolucyjnego zerwania z prze- 
szłością, artysta gwałtem skreśla swe wła- 
sne przekonania dotychczasowe, burzy da- 
wne Świątynie, a na ich miejsce wznosi we- 
dług nowych teoryj cudzych oczywiście, 


Wiedeński Bank Zwiążkowy — Filia w Krakowie 


Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron 
Kantor Wymiany z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony do 


w wa w 


nie własnych — nowy gmach o materyale 
często wątpliwej wartości, bo zasad tych od 
razu należycie zastosować nie umie. 

To też importowana do nas sztuka o ja 
kimkolwiek kierunku, zawsze dawała z po- 
czątku małe rezultaty, póki artysta nie zżył 
sią tak z nowym sposobem patrzenia i od- 
czuwania, że mógł już dać rzecz naprawdę 
szczerą, początkowo każdy nowator musi 
być nieszczerym; nie wierzymy mu — on 
tak natury nie widzi, jak ją odtwarza. Do- 
piero z czasem, gdy przyzwyczaił się do pa- 
trzenia pod nowym kątem widzenia, może 
namalować rzecz szczerą naprawdę z prze- 
konania, stwarzając dzieło nawet pierwszo- 
rzędnej wartości. Każdy kierunek w sztuce 
ma racyę bytu, bo w każdym obok tysięcy 
miernot, powstają arcydzieła. Ogół zbyt po- 
spiesznie potępia to, co nowe. Nie możemy 
się dość nadziwić, jak fatalnie mylne panują 
przekonania np. o istocie kierunku przed 
laty kilkunastu powstałego, a znanego i o- 
sławionego pod nazwą „Secesyi*. Publicz- 
ność sama — rzecz prosta — patrzyła z sze- 
roko rozwartemi oczyma na te „dziwolągi”, 
nie rozumiejąc ich, a że niesumienni kryty- 
cy (nie wszyscy na szczęście) zamiast poin- 
formać ją, chwycili się łatwej broni: szyder- 
stwa, więc naturalnie owocem tej kampanii 
na tak podatnym gruncie był prawdziwy tym 
razem dziwoląg w postaci przekonań u pu- 
bliczności — przekonań, zasadzających się 
na tem, że uważa Ona wszystko, co niezro- 
zumiałe, albo wprost złe i brzydkie za „se- 
cesyę*, nie zdając sobie sprawy z tego, w 
jak fatalnym jest błędzie: w każdym okresie 
ewolucyi sztuki, obok mnóstwa miernot, po- 
wstają arcydzieła; gdybyśmy ten ogół nie- 
świadomy, czy źle poinformowany, wprowa- 
dzili do zagranicznych galeryj obrazów 
współczesnych i wskazali na znajdujące się 
tam arcydzieła secesyonistów, runęłyby te 
przekonania. 

Na dzisiejszej wystawie daje się wyraźnie 


zaobserwować różnica między dwiema gru- 
pami. Jedna z Weissem na czele uważa Świat 
za tak bajecznie kolorowy, że nie dość jest 
barw czystych dla oddania tej barwności. — 
Szary ton, jako szary, nie istnieje, lecz wra- 
żenie szarzyzny Otrzymujemy z zestawienia 
zimnych i ciepłych tonów. Kolor ma być za- 
wsze zdecydowany i przełamany, każda pla- 
ma stanowi dla siebie zamkniętą całość, a 
przez zlanie się ich dopiero na znaczną odle- 
głość, otrzymujemy zespół harmonijny i mo- 
dełującą się całość. 

To wyznanie wiary, to nowe „credo“ ma- 
larakie zaczerpnuęli nowatorzy z tegosamego 
Źródła: z Paryża. Tam przy rue Le Peletier 
u p. Parc de Boutteville (nie mówiąc już o 
o „Salonie* na polach Elizejskich i o „Nie- 
zależnych”), znajdziemy (bardzo wielu mniej 
lub więcej podobnych autorów; i w neoim- 
presyonizmie różnic indywidualnych sporo 
się wytworzyło, więc i Weiss ma swoją in- 
dywidualną cechę. 

To szczególne, że tym razem nie dosta- 
ła się do nas nowa technika za pośredni- 
ctwem jakiegoś innego ośrodka artystyczne- 
go, lecz importowana jest wprost i bezpo- 
średnio z Paryża. Bliżsi sąsiedzi Francyi, 
Włosi i Niemcy nie pochwycili tej nowości 
tak skwapliwie i nie przejęli się nią tak 
gruntownie jak my właśnie. Zwiedziłem w 
zeszłym roku wielką wystawę w „Szklanym 
Pałacu“ monacbijskim, Secesyę wiedeńską i 
przedewszystkiem miądzynarodową wystawę 
sztuki w Wenecyi w Giardino publico, gdzie 
można było doskonale przeprowadzić studya 
porównawcze i przekonałem się, że nigdzie 
jeszcze nie zaciężył wpływ najnowszej sztu- 
ki francuskiej mimo pewnych tu i ówdzie 
podobieństw. 

W twórczości prof. Weissa, przywódcy no- 
wego kierunku, pojmowanie kolorytu prze- 
chodziło już różne fazy od akademickiej rze- 
telności począwszy przez matową kredową 
nieledwie skromność w barwie aż do bezna- 


Przyjmuje wkładki w ra- 
chunku bieżącym i na 


dziejnie żółtego stale powtarzającego sią to-|i Boznańską wierzy jeszcze w szarości, UsnA- 
nu zasadniczego i wreszcie do obecnej zde- je ton zasadniczy, przyjmuje skale niższe, 


cydowanej różnobarwności. Jako malarz do- 


świadczony umie Sobie radzić z trudnym pro- 


pieng zakreśla sobie nader szczupłą skalę i 


skromniejszymi środkami operuje. Interesu- 


blemem i niektóre pejzaże słoneczne a nad-|jącem byłoby powiesić obok siebie akt ko- 


to śniegowe dają wrażenie naprawdę arty- 
styczne. Ale to trudno zrozumieć dlaczego 
inni młodzi, niedoświadczeni jeszcze i bez 
uprzedniego sumiennego studyum natury po- 
chwycili odrazu nowe zasady, a stosując je 
jako generalną receptę, malują nieszczerze, 
Każda ogólna nawet plama malarska mo 
że doskonale zastąpić szczegóły, jeśli jest 
odczuta i przemyślana, jeśli jest wynikiem 
głębszej kontemplacyi malarskiej. A to nie- 
stety rzadko się spotyka, częściej za to skłon- 
ność do efekciarstwa, do zaimponowania 
„Schwungiem* malarskim i fajerwerkami ko- 
lorowymi, którym nic w naturze nie odpo- 
wiada. 

Pod wpływem swego nowego stano wiska 
jako profesor Akademii sztuk pięknych zwró 
cił się Weiss do studyum aktu, który w Ko- 
łorze bardzo żywym stara się zestawić z ży- 
wszemi jeszcze draperyami i martwą naturą. 
Rzeczy to jednak niezbyt estetyczne w ukła- 
dzie mimo wielu zalet malarskich. 

Z portretów znakomity, prześliczny wprost 
jest portret żony w białej bluzce, to rzecz 
ogromnie estetycznie szlachetna. Natomiast 
w portrecie ojca oświetlenie zbyt szerokiemi, 
twardemi plamami traktowane, robi wrażenie 
farby a nie Światła lampy. Tu przydałaby się 
większa subtelność, lepsze opracowanie efe- 
ktu takiego Światła; nie może nam wyjść z 
pamięci to znakomicie oddane światło na o- 
brazie moskiewskiego malarza Leonida Pa- 
sternaka a przedstawiającym Lwa Tołstoja 
w otoczeniu rodziny przy lampie ocienionej 
abażurem. Jak tam subtelnie wyszukane i 
przeprowadzone śwlatło. W każdym razie 
plon pracy Weissa spory Świadczy o wzmo- 
żonej energii. 

Drugi obóz z Mehofferem, Axentowiczem 


biecy Weissa i portret kobiecy Bosnańskiej. 
Co za kontrast! Jasnością, świeżością i so- 
czystością kolorytu będzie pierwszy pełnym 
życia wobec martwych, przytłumionych, cza- 
sem zbyt przyciszonych barw portretu. Ale 
z drugiej strony wewnętrzną głębią i duszą, 
nastrojem wywołanym przez subtelne stone- 
wanie barw lokalnych na rzecz tonu ogól- 
nego, Jednolitego będzie z pewnością Boznań- 
ska więcej przemawiała do przekonania sub 
telnie odczuwających estetów. i 
Drugim na pierwszy plan wybijającym 
się artystą jest prof. Mehoffer. To elekawe, 
jak całkowicie wykończone są jego drobne 
pejzaże, nieledwie jak u Gierymskiego. Pra- 
wda, że tormat mały, ale tem trudniej ope- 
rować tak drobnemi plamkami, trzeba 6- 
gromnej konsekwencyi w przeprowadzeniu, 
aby utrzymać skalę walorów i Kolorów, a 
mimo to wyszukać i zaznaczyć najdrzbniaj- 
sze nawet różnice między barwnymi azcze- 
gółami i nie zgubić się w nich. Taka su- 
mienność, z jaką traktowany był pejzaż w 
jego „Dziwnym ogrodzie“ przed dziesięciu 
laty, jeszcze wydaje się małą wobec dria. 
szego drobiazguwego, a mimo to z niezwy- 
kłą konsekwencyą przeprowadzonega su- 
miennego studyum szczegółów. Te pejraże 
czynią wyłom w rozpowszechnionych prze- 
konaniach o konieczności sserokiege malar- 
skiego traktowania każdego tematu bez 
względu na to, czy daje wrażenie jednok- 
tości czy przeładowania szczegółami, swła- 
szcza w pejzażu, gdzie uogólnienia z reguły 
posuwa się za daleko z pominięciem częste 
nawet ważnych szczegółów. Dlatego wybiera 
się motywy nie nastręczające większych 
trudności rysunkowych i nastroje takie, przy 
których jedna plama jasna (np. niebo) tak 


książeczki wkładkowe | 


Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Bank z własnych fandotzów. 
Kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waiuty przyjmuje zlecenia na giełdy Krajowa i 
n najdogodniej 


skradzionych pieniędzy wynosi około 400 ko- 


jazda, A. Stómmer 17 lat liczący furman 
, jadąc wczoraj szybko przez ulicę Dietlow- 
bał na K. Puchałową. Nieszczęśliwą, kobietę 
Pogotowie ratunkowe. 

ołowia rałunkowogo. Wczoraj w południe nu 
rmackiej nr 7, dozorczyni ustępów Marya R. 
tak nieszczęśliwie, że rozcięła sobie na czole 
om. długą Pogotowie opatrzyło rauną. 

anla, Ostatniej nocy włamali się niewyśle- 
szcze sprawcy do szynku Auerbacha na ul. 
Ciała nr 18 i skradli znaczną ilość wódki. — 
samym domu włamano się także do skł .du 
ii skradziono kaloszy, pluszu itp. materyi 
a sumę 4(0 koron. — Sprawców ściga po- 


doolany przostępoa. Wczoraj wieczór na ulicy 
wej 15 letni chłopiec wyrwał p. E. Wachtel to- 
4 z drobną kwota i biletem teatralnym. Młodo 
ny, =rzesiępca zbiegł. 

goda. Dnia 28-go ma'ca termometr 
ł od +02 do -i- 200 C., barometr powoli 
nia 29 marca o godzinie 7-mej rano 
barometru 7424 mm., termometra “F 6'2 
Fiatr: wschodni. 


pA » 
onika zamiejscowa 
Wystawa Podhalańska. W salonach Towa- 
stwa Przyjaciół Sztuk pięknych we Lwowie 
rto wystawą podhalańską. Na uroczystość 
zybyli malarze, dziennikarze i literaci. Otwo- 
zył wystawę Dr Jan Gwalbert Pawlikow- 
ki w tych mniej więcej słowach: 
„. Wystawa sztuki podhalańskiej przypada 
mniej więcej na rok jubileuszowy. 25 lat upły- 
wa bowiem od czasu, gdy wyszedł pierwszy ze- 
szyt wzorów zakopiańskich, 20 od zbudowania 
nierwszego domu, Sztuka podhalańska jest nam 
 mosególnie drog% gdyż jest rodzimą, Tylko u 
nas zdołano motywy Indowe podnieść na po- 
ziom prawdziwej sztuki. Tutaj wytwórca jest 
aam projektodawcą. Prócz tego wystawa ma 
wielkie znaczenie teraz, kiedy się mówi e 
uprzemysłowienia kraju. Mowca oddał wystawą 
pubiiczności, szczególnie młodzieży ze względów 
pedagogicznych i wskazał na konieczność mu- 
rowanego muzeum tatrzańskiego, wspomniał 

szcie o tych, którzy przyczynili sią do wy- 
stawy, więc o Matlakowskim, Witkiewiczu i 
innych, * 

Wójt Zakopanego J. Curuś w kilku sło- 
wach dziękował imieniem Podhała za urządze- 
nie wystawy. 

Dia_swoich. Z Tuchowa donoszą nam: W 
nasnom miasteczku wakuje obecnie posada le- 
karza i zachodzi wielka obawa, że ją dostać 
może żyd-lekarz Eisen z Ciężkowice, który o nią 
bardzo się ubiega. Konkurs upływa z dniem 6 
kwietnia. 

Wszystkim chrześcijanom bardzo na tem za- 
loży, by tę posadę otrzymał lekarz chrześcija- 
nin. Posada bowiem jest bardzo dobrą. Z gmi 
ny otrzymuje lekarz roczną pensyę w kwocie 
1000 K, praktyki nie brakuje mn nigdy. Okręg 
ma wielki, mieszkanie znajdzie, urzędy i sta- 
cya kolejowa w miejscu. Dlatego pożądaną jest 
rzeczą, by posadę tę otrzymał tylko lekarz 
chrseścijanin, 

Wycieczka do Warszawy urządzona stara- 
niem akademickiego Klabu turystycznego we 
Lwowie, odbędzie się w czasie od 19 do 25-g0 
k wietni r. (ruska Wielkanogj: Tura wycieczki 
jest es: koleją do Nadbrzezia pod 
Sandorzierzem, stąd statkiem do Kaźmierza, pie- 
szo do Puław wzdłuż Wisły, stąd koleją do 
Warszs:wy. W Warszawie zabawi wycieczka trzy 
dni, gdzie zapewniło udogodnienia w noclegach 
i „rzewodnictwu Polskie Towarzystwo krajo- 
snawcze. W powrocie zatrzyma się wycieczka 
,/ Jeden dzień w Częstochowie, skąd w razie sprzy- 
jającej pogody powróci przez Ojców do Kra- 
kowa, w razie zaś niepogody koleją przez Gra- 
nicę. Ogólne koszty wycieczki wraz z koleją 
wynoszą 80 koron od osoby. Każdy z uczestni- 
ków winien zaopatrzyć się we własny paszport, 
wizowany w rosyjskim Konsulacie. 

W wycieczce brać mogą udział nieczłonko 
wie Klubu, tak panowie, jak i panie za opłatą 
3 koron na rzecz Klubu. Zgłoszenia najpóżniej 
do dnia 10 kwietnia, oraz zapytania o informa- 
cye zwracać należy pod adresem prowadzącego 
wycieczkę prof. Karola Kwiecińskiego w Brze- 
żanach (gimnazyum). 


g 
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kontrastuje z innemi (np. z terenem), że 
wobec jej rażącej jasności wydaje się reszta 
pejzażu ciemną, a chłonąc szczegóły, wyręcza 
malarza z kłopotu i usuwa trudności, z ja 
kiemi musiałby się zmagać, rozwiązując mo- 
solnie temat przy innem oświetleniu, mniej 
dogodnem. A Mehofer właśnie nie obawia 
się szczegółów i nie cofa się przed tematami 
trudnymi, s którymi nie załatwia się pobie- 
żnie. Rzadko znaleść artystę, któremu chcia- 
łoby się tak drobiazgowo rysować rzecz tak 
bardz sunkową jak np. „sad“ Mehoffera— 
nota ne bez kolorystycznej kokieteryi i 
efektowania barwami. Zapewne, że tak su- 
mienny rysunek (nawet przy dalekich pla- 
nach w pejzażu), a nadto użycie czarnego 
tonu w cieniach słonecznych pejzaży przy- 
tłumia ich żywość, ale nie odbiera mimo to 
zalot pierwszorzędnych. W studyum portre- 
towem podziwiamy — jak zwykle — nie- 
spotykane u nikogo w tym stopniu, odczucie 
charakteru rysunkowego twarzy, każdej czę- 
ści ubioru, odczucie materyału i oddanie go 
z całą finezyą. : 

Jeszcze o witrażach. Fryburskie witraże 
wyrobiły już światową opinię Mehofferowi 
tak, że zbytecznem byłoby tu wspominać o 
ich znaczeniu dla rozgłosu naszej sztuki de- 
koracyjnej, zaznaczę tylko, że ornamentalna 
Interpretacya motywów naturalistycznych nie 
zwalnia w nich tego znakomitego rysownika 
od świetnego scharakteryzowania figur i po- 
staci świętych (Św. Michał, św. Jerzy), do 
których pozowali mu uczniowie. A orna- 
mentalna część, zwłaszcza w dolnej połowie 
okna niezrównana. (Częściowo studyami do 
nich są niektóre rysunki postaci kobiecych 
(Interesujące studya szat i draperyi fałdzi 
stych). W linii I w charakterze należycie 
przetrawione stanowią one prawdziwe cacka 
rysunkowe. 


Ludwik Misky. 


Telefon 112. 


i gawieziono cesarzowi 


Poseł Wiącek kumem. „Przyjaciel ludu“ pi- 
sze : 

„P. Baran z Przybyszówki, lodowiec, za- 
stępca posła”, otrzymał w sabotę 18 b. m. od 
Paducha list tej treści: 

Drogi Bracie! zapraszamy was na ucztę która 
si odbędzie pochrzcie dnia 19/IU oczekujemy 
waszago przyjazdu Żadnych wymuwek nie przyj- 
mujemy z głębokim szacunkiem 

F. A. Paduchy 

Konie czekają na was w chmielowie przy- 

stacyi kolejowej o 7 rano dnia 19/II] 911. 
Antoni Paduch, chłop poseł. 

P. Baran na te chrzciny pojechał. Koni na 
stacyi naturalnie nie było, ale p. Baran sobie 
najął furmankę i pojechał do Brzostowej Góry. 
Gospodarstwo Paduchowe całkiem inny przed- 
stawia widok, jak przed jego poselstwem. — 
W domu podłogi, kanapy, lustra strzelby (za- 
pewne te z Wiednia). Każdego przyby wającego 
gościa wita Paduch salwami strzałów ze 
strzelby(ł) Chrzciny, to nie lada, bo Paduch 
chrzci naraz dwóch chłopców bliźniaków, wiąc 
Paduchy nie wyginą. Na tę uroczystość przy- 
brał się Paduch w suk manę, przepasał przez 
ramię czerwoną szarfę z różnokolorowami ko- 
kardkami (nie wiedzieć na jaką pamiątkę?!) 

Najciekawsza, Że kumuje Paduchowi Wig- 
cek, wszechpolski poseł, razem z innymi ku- 
mami, których jest coś ze cztery pary“. 

„ŚSokół* w Szczakowej. Walne Zgromadze- 
nie „Sokoła* w Szczakowej odbyło się dnia 26 
b. m. w sali Rady gminnej, pod przewodnictwem 
prezesa Adama Bogdaniego. 

„Sokśł* szczakowski liczy 104 członków (4 
wspierających), Sprawozdanie skarbnika wyka 
zuje dochody 5444 kor. 94 hal., pozostałość ka- 
sowa 1077 kor. 27 hal. Uchwalono miaiować 
członkiem założycielera tutejszego gniazda pana 
Władysława Pietraszkę. Do zarządu weszii: do 
tychczasowy prezes Adam Bogdani, którego re- 
zygnacyi jednogłośnie nie przyjęte, Wincenty 
Cicholewski (I. wiceprezes), Franciszek Hollek 
(IT. wiceprezes), Romuald Smereczański (sekre- 
tarz), Jan Zakrzewski (naczelnik), Szczęsny 
Schieberl (skarbnik), Julian Tomaszewski, Ozyasz 
Hültnər, Maksymilian Romanowicz, Szczepan 
Klem, Wincenty Grzybek. Jako zastępcy: Sta- 
nisław Pogoda, Roman Romanowicz, 

Zamachy samobójcze. Dnia 25 bm. rozegrał 
się w Stanisławowie straszny dramat, którego 
ofiarę padła młoda panna M. Pod wpływem 
chwilowego szału poczęła wyrzucać przez okno 
na ulicę najrozmaitsze przadmioty szklane, 
wkońcu sama rzuciła się oknem z pierwszego 
piętra na bruk kamienny. Zawezwani lekarze 
stwierdzili u nieszczęśliwej złamanie kości bar 
kowych i piersiowych, a nadto silne wstrzą 
śnienie mózgu. Odwieziono ją w nieprzytaranym 
stanie do szpitala. 

W Samborze usiłował pozbawić się życia 19 
letni Bogdan Wągiel, nczeń VI kl. zimnazyał- 
nej. Młodociany desperat na wieść, iż z trzech 
przedmiotów na konferencyi wykazany był cał- 
kiem, z dwóch zaś „do większej p:lności*, udał 
się na strych i tam wypił około 15 gramów 
czystego kwasu karbolowego. 

Echa zamachu dynamitowego. Ze Staniała- 
wowa piszą: Wojciech Mroczko, ofiara zama 
chu dynamitowego w Knihinie Kolonii, opuścił 
już szpital powszechny, po wyleczeniu się z 
ciężkich ran. Jakkolwiek udało się lekarzom 
utrzymać -go przy życiu, Mroczko został jednak 
kaleką na zawsze, utracił bowiem lewą ręką 
do przegubów, zwrotny palec n ręki prawej 
oraz lawe oko. 

Tymi dniami wypuszczono również na wol- 
ność z więzienia śledczego Waleryę Dworską, 
podejrzaną o współudział w tej tajemniczej 
zbrodni, z powodu braku konkretnych dowodów 
jej winy. Przeciw uwięzionemu Dworskiema to- 
czy sią śledztwo w dalszym ciągu. 


Przeciw teatrom polskim w Warszawie. „No- 
woje Wremia* zamieściło w ostatuich dniach 
kilka artykułów, skierowanych przeciw war- 
szawskim teatrom rządowym. „Nowoje Wremia* 
zapytuje z jakiej racyi Rosyanin, opłacający po- 
datki, mā popierać sztukę polską, nadto, jakim 
sposobem do zarządzania milionową gospodarką 
tearów warszawskich powołany został Żyd, ja- 
kim był Kriwcszejew ? Na ogół biorąc, artykuły 
te skierowane są przeciw generał-gubernatorowi 
Skałłonowi, najjaskrawiej jednak występują 
przeciw teatrom warszawskim, jako polskim. 


że swiata. 


Polskie wynalazki. Onegdaj w sali hygieny 
uniewers. wiedeńskiego na zebraniu dorocznem 
ausir. Tow. hygienicznego prof. Bajwid miał 
wykład o nowym sposobie wyjaławiania wody 
zapomocą promieni ultrafioletowych. Sprawa ta, 
mająca pierwszorzędne znaczenie dla hygieny, 
bardzo zainteresowała sfery techników i hygie- 
nistów wiedeńskich. Zapomocą bardzo prostego 
przyrządu, Który spotrzebowuje nieznaczną ilość 
prądu elektrycznego, można oczyścić wodę od 
wszelkich zarazków w czasie nie przenoszącym 
ułamków sekundy. Woda nie zwalenia przytem ani 
smaku, ani ciepłoty. 

Po cdczycie prof. Bujwida, p. Władysław 
Grodzicki, mechanik Uniwersytetu Jagiell. 
demonstrował i objaśniał skroplenie poe 
wietrza na aparacie pomysłu prof. Dra Ol- 
szewskiego, skonstruowanego przez p. Grodzi- 
ckiego, który aparatów tych już dostarczył 
prawie dla wszystkich Uniwersytetów Politechnik, 
i szkół średnich w Enropie, oraz w Amsryce. 
P. Grodzicki ud słachaczy wiedeńskich otrzymał 
głośne dowody zadowolenia. — Na drugi dzień 
p. Grodzicki został zaproszony przez gremium 
profesorów do Politechniki wiedeńskiej, gdzie 
w wielkiej sali wykładowej przed kollegium 
profesorów Politechniki i Uniwersytetu wiedeń- 
skiego powtórnie domonstrował skroplenie po- 
wietrza i objaśnił skroplenie wodoru na rysun 
kach aparatu, również przez siebie skonatruowa- 
nego. Ogromnia się podobał zgrabnie i lekko 
zbudowany aparat, który po 2 minutach skra- 
p'a powietrze przy ciśnieniu 200 atmosfer. Po- 
wietrze skroplone ma temperaturą 1929, 

W ostatnich dnizch dostirczył p. Grodzicki 
między iunemi 2 aparaty do Uniwersytetu do 
Lipska, do skraplania powietrza i wudoru. —- 
Każdy dostarcza po 5 litrów skroplonych ga- 
zów na 1 godzinę, których to 10 litrów wodoru 
niemieckiemu, jako okaz 
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jedyny, który dotychczas zdołano w tak krótkim 
czusie otrzymać. 

Księżna Elżbieta Windischgraetz po przeby- 
tej operacyi ma się o tyle dobrze, że mogła 
opuścić już sanatoryum Dra Loewa i przonio- 
sła sią do swego pałacu przy ul. Strohgasse.— 
W mieszkaniu odwiedziła księżnę Elżbietę w 
sobotę arcyksiążna Marya Walerya, w ponie- 
działek zaś odwiedził po raz wtóry wnuczkę 
cosarz, który bawił u rekonwalescentki przez 
pół godziny. 

Sędziwy biskup Neutry Emeryk Bende 
zmarł dnia 27 bm. w wieku lat 86, Biskap nie 
wykonywał już od kwietnia zeszłego roku obo- 
wiązków pasterskich z powodu sędziwego wie- 
ku, lecz zatrzymał dożywotnio tytuł i godność 
biskupa dyecezyalnego. Dyecezyą zarządzał fe- 
ktycznie X. biskup hr. Wilhelm Batthyany. 

Ludwik XIII. jako kompozytor. Wiadomo, że 
król Ludwik XIII. był przyjacielem sztuki w 
ogóle, a muzyki w szczególności. Grał on wy 
bornie na lutni i komponował arye, utwory chó- 
ralne, a nawet symfonie. Odpisy tych utworów 
obiegały jeszcze w początkach 18  stnlecia 
Obecnie Paui Ginisty dowodzi w dodatku lite- 
rackim do „Figara“, iż odnalazł partyturą Lu- 
dwika XIII, Jestto balet p. t. „La Merlaizon*, 
którego odpis znajdował się w bibliotece kon- 
serwatoryum paryskiego. Kopia nosi datę 15 
marca 1635, Balet wystawiony był w Chantilly 
Partytura nie jest opatrzona imieniem swego 
twórcy, lecz nosi tylko tytuł „Ballet du coy“, 
Ginisty jost jednak w możności udowodnienia, 
iż jest to kompozycya królewska, a to na pod- 
stawie „Gazette de France“ z tegoż samego 
rokn 1635. Balet jest sławieniem polowania, 
Król brał osobisty udział w przedstawieniu i 
odtworzył w balecie rolę niewieścią. Muzyka ma 
być dość melodyjna, za najładniejszą uznaje je- 
dnak Paweł Ginisty aryę, podczas której wy- 
stępował na scenę sam twórca baletu, 

WKiinstierhauzie wiedeńskim otworzył onezdaj 
cesarz wystawą obrazów. Cesarz zainteresował 
sią żywo kilku obrazami polskimi. Podobała mu 
Się rzeźba Stanisława Romana Lawandowskiego, 
przedstawiająca Zygmunta Krasińskiego. D:użej 
rozmawiał z prof. Kazimierzem Pochwałskina, 
który corocznie bierze udział w wystawach w 
„Kiiastlerhaazie*. Najnowsze prace znakomitego 
polskiego malarza zyskały słowa pochwały z ust 
ceńarza. Rozmową i wyrazami uznania zaszczy- 
cil wreszcie monarcha i Henryka Rauchingera 
i Leopolda Horowitza, którzy na obocną wy- 
stawą dali kilka portretów. 

Dzienniki monachijskie donoszą, Że książe 
Jerzy Bawarski odwiedził 22 b. m. ateiier arty- 
sty malarza p. Maryana Strzembosza i zabawił 
dłuższy czas na oglądaniu dzieł jego, wyrażając 
się z wielkiem uznaniem o pracach naszego ro- 
daka. 

Czeska Macierz szkolna w Pradze odbyła 
Walne zgromadzenie, na którem stwierdzono, 
że w ciągu 30-letniego istnienia zebrała ona 
16,213,000 kor., a wydała 15,702,000 kor. — 
Majątek Macierzy wynosi pół miliona koron, 
nie wliczając w to fundnszu rezerw. i pensyj- 
nego. 

Nowe karabiny we Włoszech. Włoski mini 
sterstwo wojny zaprowadza nowy system broni 
dla kawaleryi i piechoty z automatycznem na- 
bijantem. Próby dać miały nadzwyczajne rezal- 
taty. Koszt uzbrojenia wojsk w karabiny no- 
wego systemu obliczony jest na 15 milionów 
tirów. 

Żydowski spryt. Dzienniki rosyjskie doniosły 
niedawno o powstaniu w Odessie „Towarzystw 
żydów, modlących się za monarchą i rząd“. Hi- 
storya powstania Towarzystwa tego jest taka: 
Niejuki Mojżesz Kenis, utrzymujący cheder, 
urządzał w nim w czasie świąt żydowskich w 
celach spekulacyjnych zebrania Żydowskie. Po- 
nieważ prowizoryczny ten dom modlitwy narażał 
na straty sąsiadującą z nim stałą synagogę, 
rada duchowna zabroniła Kenisowi wytwarzać 
nadal konkurencyę, Wtedy Kenis wywiesił na 
oknie napis: „Synagoga modlących się 
za cesarza*. Sędzia skazał go mino to za 
pogwałcenie postanowienia rady duchownej na 
grzywnę 16 rubli. Kenis zwrócił się wówczas 
do ministerstwa spraw wewnątrznych z prośbą 
o pozwolenie na urządzenie w szkole w większe 
święta zebrań modiących się. Prośbie tej odmó 
wiono dlatego, że nie można uważać modlitwy 
za cesarza za specyficzną osobliwość togo domu 
modlitwy, a po drugie dlatego, że w otrzyma- 
niu pozwolenia tego zainteresowany jest mate- 
ryalnie sara Kenis, Kenis nie dał jednak za 
wygraną i zwrócił się do ministerstwa spraw 
wewnętrznych z prośbą o pozwolenie na zorga- 
nizowanie „Towarzystwa żydów, modlących się 
za monarchę i rząd“. Tym razem prośbie jego 
stało sią zadość ! 

Długi Rosyi. W dniu 1 stycznia 1910 roku 
miała Rosya dłagów 9 miliardów 668 milionów 
rubli, jest przeto po Francyi najbardziej obdłu- 
żonem państwem na świecie. Od długów tych 
płaci rocznie procentn 447 miliosów rubli. 


Nekrologia. Kazimiera z Kosibów Sz ufo wa, 
Żona obywatela m. Krakowa, przeżywszy lat 41, 
po ciężkiej chorobie zmarła dnia 27 marca b. r. 
Pogrzeb odbędzie się we czwartek. 

Jan Nepomucen Fiedor, ukończony słu- 
chaoz filozofii i agroaomii Uniwersytetu Jagiel- 
iońskiezo, zmarł po długich cierpieniach w Czar- 
nym Dunajcn dnia 28 b. m. Pogrzeb odbędzie 
się we czwartek, 

Olga z Wernerów Horoszkiewiczowa, 
żona b. dyrektora kolei państwowych, R 
dnia 27 b. m. Pogrzeb odbył się dzisiaj, 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Środa. „Wielki Fryderyk*. 

Czwartek. „Nora“, 

Piątek. „Panna Maliczewska”. 

Sobota. „Echo“, 

Niedziela popoł. „Szklana góra“. 

Niedziela wieczór. „Echo*. 

Poniedziałek, „Uroczystość Adonisa", „Miłość żoł- 
nierska*. 


Składajcie odcinki jedwabne! Nie wyrzu- 
cajele starych kaloszy! Otrzymujemy naestępu- 
jące pismo: 

Często zwracano uwagę na mnóstwo rzeczy 
wyrzucanych u nas, a użytkowanych z wielką 
korzyścią zagranicą. 

Czy i u nas nie czas zabrać się do pracy; 


podejmuje się urządzania ogrodów, 


żardynier, skrzynek, bali 


w tym kieranku? Mamy tyle instytacyj huma- 
nitarnych, któro wegotują z powodu braku fun- 
duszów. 

Na pierwszym planie to ochronki tak po- 
trzebne w naszem społeczeństwie, które powin- 
niśmy popierać całą siłą — a niestety tak mało 
sią niemi interesujemy. Otóż skoro pieniędzy 
dać nie możemy — pomóżmy sobie w inny 
sposób. 

Praca nie wielka, ale może ona przynieść 
stałe źródło dochodów dla naszych ochronek. 

Więc weźmy się do pracy, zbierajmy wszel- 
kie kawałki jedwabiu, bluzki zniszczone, halki, 
rzucajmy wszystko do kosza! 

Stare kalosze! Kto ich nie ma! Stare w 
domu nie przedstawiają najmniejszej wartości, 
a w wielkiej ilości sprzedane, ntworzą pokaźną 
sumę. 

Zapakować wszystko i posłać do głównego 
akładu „Dom techniczno-przemysłowy*, ulica 
Straszewskiego l. 28, tudzież w Rynku głównym 
„Bazar krajowy“. 

Te dwa domy ofiarowały się łaskawie przyjść 
w ten sposób z pomocą szlachetaemu celowi. 

Józefowa Krzeszowa, Dębniki, ul. Mała i. 6. 


Kronika literacko-artystyczna. 


„Widnokręgów* zeszyty najnowsze (marzec) 
zawierają w dziale literatury pięknej: dłuższą 
nowełą Romana Jaworskiego, autora „Historyi 
maniaków“ p. t. „Opowieść o smatku czterech 
ścian“, poezye Bronisława Biedowicza Walta 
Whitmana: „Spiew o sztandarze w czas jutrzni 
porannej“ w wolnym przekładzie Fioryana So- 
bieniowskiego, wierize Wacława Wolskiego: 
„Płacząc gorzko nad Polską", Jana Lipszyca: 
„Koncert“, w dziaie społecznym Ludwika Kul. 
czyckiego „Psychologiczny punkt widzenia w 
Bocyologii" i Dra Leona Biegeleisena „Marza- 
nia a realizm w Życiu narodowem*. (4 powodu 
książek T, Filipowicza) tudzież w przeglądzie, 
rzecz o stndyach prawno-społecznych, w dziale 
literackim artykały: Tadeusza Dąbrowskiego: 
„Wybaw nas Panie od przeszłości", Karols Irzy- 
kowskiego: „Z kuźni bluźnierstw* (Aforyzmy o 
Czynie), Aleksandra Satkowskiego: „Tołstoj na 
tie literatury rosyjskiej XIX w., w dziale filo- 
zoficznym : Dra Bronisława Biegeleisena „Idee 
Stanisława Brzozowskiegu* i Seweryna Starka 
„Zagadnienie nauki“; w  dzinle muzycznym, 
rzecz M, Gajewskiego o operze „Quo vadis* i 
stosunkach w operze polskiej, w dziale sztuk 
plastycznych artykuł Eugeniusza Mellera „Itln- 
zye siły w sztukach plastycznych“; dalej prze- 
glądy, omówienia czasopism, sprawozdania z 
książek, polemiki, tudzież w  tekściej” rysunki 
Wiesława Grzymalskiego, tz EGAM 

Nowe książki. P. Jerzy Żuławski wydał 
nowy swój dramat pt. „Koniec Mesyasza*, Jak 
wczoraj wspomnieliśmy, dramat ten wystawio= 
ny został na scenie lwowskiej z wielkiem po- 
wodzeniem. Dzienniki lwowskie zamieszczają 0 
tym 4 aktowym dramacie Zuławskiego obszer- 
ue fejletony. Treścią dramatu jest upadek gło- 
śnego Sabbataja Cwi w XVII wieku. Dzieło 
wyszło nakładem Towarzystwa wydawniczego 
wo Lwowie. 

Do owświetlenia duszy „Mesjasza“, smyr- 
ucńskiego żyda, Sabbataja Cwi, późniejszego 
Mecehemeda Efendi, wybrał Żuławski chwilę z je: 
go burzliwogo życia najefektowuiejszą, i. 1066, 
rok powrotu Sabbataja w roli Mesjasza do ro- 
dzinnego swego miasta. Dramat rozpoczyna Bię 
w więzieniu, w którem zaniepokojony rząd tu- 
recki, odgrywający w tym wypadku rolę króla 
Heroda, zamknął „Mesjasza“ po tryumfalnym 
wjeździe. 

Sabbataj Cwi Żuławskiego to marzyciel, 
fantasta i ideolog, człowiek działający najszcze- 
rzej, piękny we wszystkiem, co czyni, czysty, 
jak Kryształ, Chce zbawić Naród i Żyje myślą 
o nim; w bożem swem opętaniu waży się na 
mąki, przekonany o swem posiannictwie i o 
swojej mocy nadludzkiej. Siłę tego przekonania 
daje mu przeświadczenie o liliiowej czystości. 
Oto Sabbataj jest bez winy; niema na ziemi 
człowieka, któryby mu dowiódł grzechu; jest 
czysty i niewinny, jak dziecko. Nie zgrzeszył, 
i to jest jego siłą; jest przekonany, że tą bez- 
winą swoją, rzeczą nieludzką i nicziemską wy- 
niesiony jest ponad ludzi i w imię tej cnoty 
nieznanej na ziemi ma moc u Boga, ma przed 
nim prawo nietylko prośby, lecz Żądania, że 
mocą tą zmusić ma wolno Boga do oddania 
królewskiego żywota jego Narodowi. 

Lecz na drodze jego stanęła kobieta. Jest 
to Żona jego, Sara, z którą Żył w czystości; 
jednak w chwili ekstatycznego uniesienia, w 
nieprzytomnej chwili po rozmowie z Bogiem, 
padł ofiarą grzechu, jak silny Samson, który 
stracił moc w ramionach Dalili, I oto opzdły z 
niego szaty syońskiego króla: jest bozsilny 
tem dopuszczeniem się grzechu. Stanął przed 
gułtanem, którego miał w proch ugiąć -- i 
upadł przod nim na twarz; rozpacz i zwątpie: 
nie popchnęły go do ostateczności: przyjął 
islam. 

Tym pięknym pootyckim motywem UzZasa- 
dnił posta niezrozumiały historyczny postępek 
Mesjasza, późniejszego Mehemeda Efendi, Kapi 
dzi-baszy. 

Postać Sabbataja Cwi potraktował puota z 
miłością. 


Straszny wypadek bandytyzmu. 


Z Krosna pisze nasz korespondent: Sprawa 
zbydlęcenia Kolanków zajrauje jeszcze wszyst- 
kich. We wtorek 21 bm. wśród płacza i stra- 
sznego jąku ogromu ludności Krościenka Niż- 
nego i publiczności krośnieńskiej odbył się po 
grzeb zamordowanych Zajdlów. X, dziekan Ko- 
leński, którego do głębi przejął ten wypadek, 
wypowiedział stosowną mową pogrzebową. 

Sekcya sądowo-lekarska wykazała, Że Sta- 
nisław Zajdel otrzymał 2 cięcia siekierą w tst 
głowy. po których nutychmiast śmierć musiała 
nastąpić i jedno uderzenie, zapewne „kołem“, 
Józefa Kolanki w czoło. Katarzyna zajdlowa 
została uderzoną w czaszkę z boku, że siekiera 
ugrzęzła w głowie, poczem Franciszek Koianko 
musiał podważyć siekierę, aby z płatów mózgo- 
wych ją wydobyć, co spowodowało pęknięcie 
kości czaszkowej po stronie przeciwnej. Ponie- 


waż jeszcze widocznie żyła, została uderzoną, 


Obsadzania 
Tcen] . Na żądanie 


t 


Zakład utrzymuje z własnej pracy około 80 sierót. 
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drugi raz w głowę, przyczem odrąbano jej pa- 
lec. Józefowa z Bieniów Zajdlowa dzięki opiece 
lekarskiej przychodzi do zdrowia. 

Kolaukowie nie okazują najmniejszego żalu, 
są jeszcze w aresztach krośnieńskich. 

Ponieważ złośliwi przychodzą pod okna are- 
sztów i różnymi epitetami obsypują morderców, 
pragną oni, aby najprędzej internowano ich w 
Jaśle. 

Wiktorya Moskalówna, nar 'eczona (?) Kolanki 
była wówczas w domu Kolanków, gdy wybierali 
się na napad na Zajdlów, Ściąganie z niej pro- 
tokołów śledczych zawierało wiele momentów 
humorystycznych, broni ona w zasadzie swego 
Frania. 

Kolankowa pomogła się rozebrać synowi, 
ponieważ tenże, mając ranę na szyi, nie mógł 
zdjąć kołnierzyka i krawatki. Gdy obaj Kolan- 
kowie poszli do domu Zajdlów, Kolankowa i 
Moskalówna zaglądały przez wycąbane okna na 
drgające ofiary. 

Bójka Fr. Kolanki w Krośnie z Kubalem i 
Walaszczykiem nie ma Żadnej styczności ze 
sprawą Zajdlów, jak sądzą niektórzy korespon- 
denci pewnych pism, Kołanko został z pewnego 
wesela wyrzucony wskntek namowy Kubala, 
więc nożem szukał pomaty i własnym nożem 
został pokaleczony. Starzy Zajdlowie, ani ich 
dzieci nie namawiali mieszkającego daleko za 
„Wisłokiem* Kubala do bójki, a ten bójką roz- 
juszony, nia poszedł bynajmniej szakać krwawej 
zemsty, Kolankowie działali z planem i dawno 
sią odgrażali. 

Kol'nkowa nie wypiera się chęci podpalenia 
domu Zajdlów. 


aadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj 
muja żadnoj adpowiedsialności. 


f 


Za duszę Ś. p. 


Emmanuela Świeykowskiego 


jako w drugą rocznicę śmierci odbę- 
dą się msze Św. żałobne w Piątek 
dnia 31-go marca w Krakowie w ko- 
Ściele św. Anny o godzinie 9-tej ra- 
no i w Zakopanem w kościele OO. 
Jezuitów o godzinie 8 ej rano. 


Zadziwiająco szybko Í łanie można teraz przyrzą- 


dzić naturalny i posilny rosół wołowy. Polewa się 
Maggiego kostkę zwyczajnie wrzącą wodą. Rosół o- 
trzymany w ten sposób nie różni się niczem od ro- 
sołu domowego, ponieważ Maggiego kostki buljono- 
we są czystym, najlepszym rosołem wołowem w for- 
mie zasuszonej i zawierają także sól i korzenie w od- 
powiedniej ilości. Każda kostka wystarcza na talerz 
(*/, litra) pożywnego rosołu, a kosztuje tylko 5 hal. 
Należy jednak uważać na nazwę „Maggi“ i znak o- 
chronny „krzyż w gwieździe*. Inne kostki nie są wy- 
robu firmy Maggi. 


Kancelarya adwokacka 
Dra Michała Danielaka 


znajduje się 


w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B I. 37. 


CENNIK 


izby handlowej i przemysłowej w Krakowie. 
z dnia 29 marca 1911 r. godzina 1 w poł. 


Waluty. 
Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe 
20-to frankówki w złocie 
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Listy zastawne. 


50/, Listy zast. prem. Banku hipotece. 11 — 
4:/,0/, Listy zastawne Banku hipot. . A z 
4 ` 

4:j;o/, Listy zastawne Banku kraj.. . 99 75 
40/, Listy zastawne Banku kraj. . 84 75 
40], Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. — — 
4°], Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. 97 50 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. 66-let. 983 — 

Obligacye i pożyczki. 
40/, Galicyjskie obligucye propinac. . 88 75 
401, Pożyczka krajowa z r. 1893 . 98 50 
40], Pożyczka miasta Lwowa . .. 98 — 
4:/,0/, Pożyczka miasta Lwowa . . . 93 75 
5o/, Obligacye komunalne Barku kraj. — EL 
4:/,0/, Oblig. komunalne Banku kraj. 90 60 
40/, Obligacys kulejowe. .* . « « . 83 26 
Losy. 
Losy miasta Krakowa .. . . . , d 110 — 
Akcye. 

Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 630 — 
Akcye Banku. Galic. dla h.ip. w Kra- 

Kówie . . . . . .AANO >» 2 « | 470 — 
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . A 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 562 — 

Publiczne zapisy długu. 
4:|,„0/, wspólna renta papierowa 97 25 
4:,,9/0 wspólna reuta srebrna. . . 97 88 
40|, renta koronowa austryacka . . . 93 25 
4*|, renta koronowa węgierska . . . 92 25 
4[, renta austryacka w złocie . 115 75 
40/, renta węgierska w złocie . . 111 25| 111 75 


Kurna sa noto. ane bez kuponu bieżącego, który sią 
osobno oblicza. 


ięłkwybór kwiatówciętych, Bukiety i Wieńce 


od najskromuiejszych do najwykwintnie szych. 


cenniki darmo i opłatnie. 
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Dytekcya c. k. kolei państwowych w Krakowie. 


GŁOS NARODU s dnia 30 Marca 1911 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-ego października 1910 (według czasu średnio-europejskiego). 
Qdjazd z Krakowa, Podgórza-Płaszowa I Podgórza-Miasta: Przyjazd do Krakówa, do:Podgórza-Płaszowa i Podyórza- Miasta: 


12.12 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa j 1.15 po pol., osob. Nr. 33, z Krakowa 


12.22 w nocy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Plasz. 
do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż. stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy da Tarnobrzegu, Nadbrźezia 
oraz 'p'zez Rozwadów w kierunku Prze- 
worska, w Jarosławia do Bełzca | So- 
kala, i w Przemyślu do Sambora No- 
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej £ Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winuik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopołu do Potator, Iwania 
pustego Husiatyna, Czortkowa, Tedy A 
nieo i Zbaraża, w Borkach „wielkich do 
Grzymalowa. 
807 w nooy, poo. posp. Ne Y z Krakowa 
do Czerniowiec. Połączenia: w Tar- 
nowie do Szczucina, w Dębicy do Tarno- 
braegu, Nadbrzezia 1 przez Rozwndów 
w kierunku Przeworska. w Jarosławia do 
Belzca | Sokala; w Przemyślu do Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek i Sam- 
bora, w Czerniowsach do Iokan, Jasc i 
Bukaresztu. 
4.80 rano, poc. osob. Nr. Bi z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa 
450 „ ,, „om n Miasta 
doOświęcimia przez Podgórze-Płaszów- 
Bkawing, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alweruji ! Sierssy Wodnej 
w Oświęcimia do Wiednia i Wroclawia; 
6.45 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.52 5 » Nr.3, e Podgórza-Pl. 
do Podwołoczysk Stauisławowa 
t Taksn. Połączemia: w Tarmowie do 
Stróż, stąd do Jasła, Nowago Sącza, Or- 
lowa, Koszyc I Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrźezia i przez Roz 
wsadów w kieranku Przeworska. w Rze- 
mowie do Jasła a stąd do Nowego Za- 
óraa i Chyrowa, w Przeworska do 
yucwa, w Jarosławia da Bełzoa iSo- 
kala,we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
Stryja, Sianek i Sambora, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor Iwanla 
Pustego, Husiatyna, Czortkowa I Kopyczy- 
niec, w Borkach wielkich 'do Grzymalowa, 
w Podwoloczyskach do Kijowa 1 Odessy. 
6.00) rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
i n „ w Nr 15 z Podgórza-Pl. 
do Podwoloczyak. połączenia: w Tar- 
mowie do Szosucina; w Deloy do Tarno- 
brzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kiezunku Przeworska; w Jarnsławiu do 
Belzca i Sokala. w Przemyślu do Sambora 
Btryja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa i Pddhajec; w Krsanem do 
Brodów; w Podwoloczyskach do Kijowa 
i Odeszy, 
8.80 rano poo. mięma. Nr. 411 z Krakowa. 
846 w . s +»  Nr411sPodgórza-Pł. 
de Wieliczki. 
B40 rano poo. osob. Nr. 6211, z Krakowa 
do Kocmyrsowa i Mogiły. 
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
8.17 r. poo. osob. Nr.1012, z Podgórza-Płasz. 
924 „ a „n Nr1012, „ Miasta 
aa linig transwersalną przea Podgó- 
rze-Plaszów, Skawing, Suchą do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Sambora | Stryja 
Połączenia: w Kalwary! do Wadowio i 
Bielska; w Suchej do Żywca | Zwar- 
donia; w Chabówce do Zakopanego i 
ahahory, w Nowym Sącza de Or- 
a, Koszyc i Budapesztn, w Zagórza- 
naoh do Gorlic, w Chyrowie do Prze- 
myśla, w Drohobyczu do Borysławia, 
w Stryja do Lwowa, Staniaławows 
Tarnopola. Od I/V. — 14/VI i od 1/X 
do 30V z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II. klasy, 


11.00 przed poł. poo. osoh Nr. 13, z Krukowa 
1112 p w » „ Nr.1BzPodgórza-Pl. 
do Podwołoczysk i Ickan. Pelącze- 


nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są- 
oza, Orlowa, Koszya i Badan?sztu; w 

bicy do Tarnobrzega, ' przez Rozwa- 
dów w kieranku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagó- 


tsa, Chyrowa 1 Btryja, w Przewor- 
sku de Dynowa, w Jarosławia do 3o- 
Rala, w Przemyśla do Chyrowa, i 


Bumbora, Stryja I Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanislawowa Stryja, |! Sam- 
bora, w Tarnopolu do Patutor, lwania 
pustego, Husiatyna, Ozortkowa, Kopy 
dłynioc, Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymalowa. 


~ moż 


1.30 


c w Nr. 1034, z Podgórza-Pl. 


153 5 m „n Nr. 1034, „ Miasta 
do Suchy i Okwięcima. przez Pod- 
górze Płaszów - Skawinę, połączenia: 
w Kalwaryi dc Wadowic ł Bielska, 
w Oświęcimiu dn Wiednia t Wrocławia. 
1.80 po poł. mięsu. Nr. 461, s Krakowa 
L43 n p » Na. 461, z Podgórza-PI 
do Wielicski, 
u45 po pol, osob. Nr.6213, a Krakowa 
do Koamyrzowai M ogiły. 
2.53 po pol., pospieszny Nr. 5, z Krakowa 
do Lwowa. Połączenia w Tarnowie 4" 
Szczucina Stróż, stąd do Jasia I 
do Nowego Sącza I Starego Sącza; w Dę- 
bicy do Tarnobrzegu i prseż Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
Chyrowa i Stryja: w Przeworsku do 
Rozwadowa i Dynowa, w Jarosławin do 
Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sam- 
bora, Stryja 1 Nowegc Zagórza; we 
R do Ozerniowiec, Stryja, * Sam 
OER. 


8.05 po pol, osobowy, Nr. 25, z Krakowa 
8.13 po pol, osob. Nr. 25, s Podgórza-PL. 
do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie 
do Szczucina, Stróż, stąd do Jasła, No: 
wego i Starego Sącza. 
5.32 wieos. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.42 wiecz. osobowy, Nr 27, £ Podgórza-Pl. 
do Rzeszowa, połączenie w Tarnowie do 
Stróż. Nowego Sącza i Jasła. 
7.15 wiecz. poo. mięsz. Nr 63 z Krakowa 
724 , 5 Nr. 61 z Podg.-PI. 
do Tarnowa. 
7.40 wieoz. mięszany, Nr. 463, x Krakowa 
251 wieoz. mięsz. Nr 463, z Podgórra-Pl. 
do Wteliczki. 
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6210 3 Krakows 
do Kocmyrzowa. 


8.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
8.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza.Pł. 
8.20 wteoz., osob. Nr.1016,5 Podgórza Miasta. 
na linię fa: al | przez Pod- 
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No. 
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia i 
Wrociawia; w Kalwaryi do Wadowic; 
w Suchy do Żywca, w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórza do Łupkowa 
i Mezó Laborez: w Chyrowie do Przemy- 
śla, w Samborze do Stryja ŁawocEnego, 
Stanisławowa t Tarnopola, 
8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa 
do lokana, Bnkaragztu, Konstansyi, a stad 
w niedziele i czwartki okrętem do Kon- 
stantynopola. Połąc:enie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora i Stryja. 
9.00 wiezzór osobowy, Nr. 17, z Krekowa 
9:10 wieoz. oosob. Nr. 17, z Podgórza-PL 


do Podwołoczysk Polączeme w Bie. 
rzanowie do Wieliozki; w Przemyśla do 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa Rawy rusxiej, Stanisławo- 
ws, Stryja, Podhajea Sianek i Sambora. 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopola do 
Husiatyna, Czortzowa 1 Kopyczyniaa 
w Borkach wielkich do Grzymałowa w 
Podwoloczyskach do Kijowa i Odessy. 

10.35 w nocy osob. Nr 19, z Krakowa 

10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 

do Lwowa. Połączenia: w Bierzanowie 
"do Wieliczki, w Rzeszowie do Jssła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa, w Przo- 
worsku T Dymowa i w Kierunku Roce 
wadowa w Przemyślu do Chyrowa i No- 
wego Zagórza We Lwowie do Stantsla- 
wowa, Jaworowa, Rawy Ruskiej, Siauek, 
Sambora i Stryja. 


11.10 w novy, ozob, Nr. 413, z Krakows. 
11.21 i p Nr. 413,» Podgórzu-P! 
do W:>lieczki 
11.59 w nosy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.11 PD „ Nr 1022.z Podgórza- Pl 
12.16 s „n Nr 1022, z Podg. Miusta 
do N.wag Sącza przez Podgórze-Plu- 
` szów Skuwinę, Suchą. Polączenia: w Ska- 
w!nia do O wigoima, a enid do Wiedaża; 
i Wroosawla, w Suchy o Żywca i 
Z”arc..iia, w Chabówce do Zukopunega 
i SuchaŁory, w Nowym Sączu do Ur- 
lowa, Koszyc Budapesztu i Stróż. a 
siamsąd do Nowego Zagórzu, Sainbore 
i Stryja 4 Krakowa 30 Zakcpuneg 
kursają wozy wprost „rzeckod.ąae. 


0000000000000000 JQOGADDGOOGO. 


Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską 
niech zaprenumeruje 


BIBLIOTEKĘ DZI 


EŁ WYBOROWYCH. 


52 tomy rocznie. 


W prenumeracie Biblioteki Dzieł Wyborowych 
każdy z pówyższych tomów kosztuje 19'/, kop. 


W roku 1940 wyszły 


Kazimierz Przerwa Tetmajer. Zntracenie romans 2 tomy. . . . «. « « « « 1%0 
Ludwik Jenixe. Ze wspomnień 2 tomy . . . . . . 4 ra a 4 1 JE CH - 
Wincenty Kosiakiewiez. Jej chłopcy powieść 2 tomy . . « « « « « « «i -80 
Pamiętniki Jana Duksana Ochookiego. 6 tomów . ..... MŚ D 2/40 
Juliuez Zeyer. Król Menkera 1 tom . . . . sss’ hak ogi SAE =: » 
Mychajło Jaokiw. Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 tom : —40 
W. Tam. Ollary smoka romans z Życia pierwotnego ludzkości 2 tomy GRO —80 
W. Abramowski inżynier Latawce (Aeroplany). 1 tom. . . « « « « « : * * * * —75 
Prof. Dr Maroin Ernst. O końcu świata i kometach 1 tom. . . . > +. « —40 
M. Rosma. Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 tom . . .. . w ; —:40 
Cecylia Walewska. Jak liść oderwany od drzewa, powieść 1 to p —4% 
D. Jeske Choiński. Ostatni Rzymianie pawieść 5 tomów ., . . . . . «. « : : „ 3:00 
G. Orzeszkowa. Ascetka 1 tom . . . . . «. . . . . . e SIWE E f —:50 
G, T. A. Hoffman. Dyable eliksiry 3 tomy. . „ «. 1 « . . „.. . NK a. AMD 
A. B. Brzostowski. (i których znałem I tom.. . . . 1. 1 « « 1 2... aaa —40 
ózef Miłkowski. Wyprawa Dahomejska 1 tom. . . «1 LL Lusia is: —40 
ywo! Benvenuta. Celliniego 5 tomów. . : : : : : ACO 2 o ŃO 3:00 
Domańska. Blaski powieść 1 tom. . . . « « * : : " HW noi lost ti 5 o. . —A0 
Ory Jojaka. Panta rej, powieść 1 tom. . . . : : 7. mę +". JAR 3 
Rakowski. Trzy iata w więzieniu pruskiem . . « : « > + omioń « + © oa zy 
Adam Paul. CzarBy wąż, powieść 3 tomy , . . « « « * * * : | 1 "AAJBĘ 
W. Bólseohe. Zwycięski pochód życia 1 tom . . . « « * * * * "r u tt * « "+ 1.28 
M. Rakowska. Zarys literatury angielskiej 3 tomy « : « " * ' . wo dA 72 48 
Z. Wierhioka. Motyle, nowele 1 tom . . . ... . s « « * * * "* t * « U 4 "3 
G. Nesbit. Dary, powieść fantastyczna 1 tom, „, . . . « s> " " * « « ' a W odl 3 
Szalem Asz. Miasteczko 2 tomy . . . . La ue tt tnt ta "ud — 
Warunki prenumeraty 
W Warszawie kwartalale . . ...... 2 rb. 50 kop 
Na prowiuocyi Łe PEP" | s OGJLSW = n 
Za granioą w R FS. EM. a 4 rb. — p 
Za oprawę dopłaca się kwartalnia . . „1 rb. 50 u 
Wydawca Kazimiera Gadomska 


Redaktor Zdzisław Dębicki. 


Adresi Warszawa Sienna 2. 


Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie. 


O©DOBOOGQOGOGOBOŻOGCOGOGOOOOOCOO 


12.40 w nocy posp. Nr. 3 do Krakowa. 

z Czerniowiec: Polączenie w  Keło- 
myl od Delatyna, w Stanislawowie o! 
Husiatyna we lwowie of, Jaworowa È 
Stryja; ı w Przemyślu od Stryja, Sam- 
bora, Nowego Zagó™ ` osady *hv- 
rowskiej i Chvrows. 


3.22 rano, osob. Nr. 12, do none zę?" 
3.32 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 


z Podwołoczysk. Połączenia w Berkach/% 


wietkich z Grzymałowa, w Tarnopolu 46 
Zbaraża, Kopyczyniec, Czortkows Hu- 
siatyna, Iwania: Pustego i Potutor w Kra- 
snem od Brodów: we Lwowia od Ja- 
worowa, Stanisławowa Stryja; w Prze- 
biyślu oł Nowego Zagórza, Stryja, Sam- 
bora Chyrowa i Pogady chyrow.; w Ja- 
roósławiu od Sokals t Bolzca; w Rzeszo- 
wie odl Jasła; w Dębicy vd Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie 04 Jasła 
Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc i Bu- 
dapesztu. 


4.56 rano, osob. Nr. 20, do Psdgórza-Pl. 
5.07 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w Prze- 
worsku od Rozwadowa. 


3.36 rano, osob. Nr. 1017, do PndgórzaMiasta 
5.44 rano, osob. Nr.1.017, do Podgórza-Płaśt. 
i00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

z linia transwersalnej, od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Poagórze-Płaszów. 
Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanach ad Gorlic, w Nowym 93029 
od Orlowa, Koszyc i Budape: stu. 


6.41 rano, posp: Nr. 2, do Podgórza-Plags, 
6.498 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
4 Ickan, Połączenia we Wtorki | Soboty 
przes Konstancyg s Konstantynopola 
(okrątem do Konstancyi) codzień od Bn- 
karesztu, w Kołomyi od Załeszczyk w 
Stanisławowie od Stryja, 1 KUren megż 
w Halicza od Tarnopola, we Lwowie 
Podhsjec. Sianek i Sambora, w Prz6- 
myślu od Nowego Zagórza i Ohyrowa. 


7.14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórzn=f. 
738 rano oob, Nr. 413, do Krakowa 
z Wielłcski. 


7.40 rano osob. Nz. 6212, do Krakowa 
z Kocmyrsowa i Mogiły. 


1.34 rano, ogob. Nr.1083, do Podgórza Miasta 
7.41 rano, osob. Nr. 1083. do Podgórza-Pi. 
1.55 rano osob. Nr. 82, do Krakowa 
z Okwięoima. Połączenia w  Oświęai- 
mia od Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowicaoh od Wadowic; w Skawinie od 
ywoa i Suchy. 


> 
H 
t 
l 
p 
+ 
| 
ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od: 


8.34 rano, osob. Nr. 18, do PodgórzaPt, 
8.46 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 
Podwołoczysk Połączenia w Podwo- 
łoczyskach od Kijowa i Odessy; w Bor- 
kach wielkich od Grzymałowa, w Tarno- 
polu od Iwania pustego, Hasiatyna, Ozort- 
kowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Krasnem, 
ud Brodów, we Lwewie od Ickan, Stryja. 
Podhajec, Sianek i Sambora, w Tarnowie 
od Newego Sącza, Stróż i Jasła. 


10-28 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mia 
10.356 rano, miesz. Nr. 1061 do Plaukowa. 

z Oświęcimia. Połączenia: w Oświęci- 
miu od Wiedniai Wroclawia, w Podgórzu 
Plaszowie do Krakowa i Lwowa. 


11.22 rano miesz, Nr. 462, do Podgórza P; 
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 


z Wiełioezki; połączenie w Podgórau- 
Plaszowie od Oświęcima i Skawiny, 
1:00 popoł. osob. Mr. 6214, do Krakowa 
zKoemyrzowa i Mogiły. 


1'16 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pl, 
1'27 popoł. osob. Nr. 14, de Krakowa 


se Lwowa. Połączenia: w Przemyśla od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- 
rowa; w Jaroalawiu od Sokala, w Prze- 
worsku od Dymowa w Rzeszowie od 
Jagła; w Dębicy od Przeworska przer 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jaala i Saczu 
see 


Å 


ʻ.22 po poł. poc. posp. Nr. 6, do Krakowa, 

| ze Lwowa. Połączenia; we Lwowie do 
Ja”'orowa, Rawy ruskiej Sambora Stry- 
Ja, i lekam, w Przemyśla od Chyrow 
Sambora i Stryja; w Przeworaku o 
wę *"-- _ Wądbrzesia. 


| 319 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-PL. 
P n ı Nr. 414 do Krakowa. 
` «ali.gzipi. 


4. Nr. 1011 do Podgórzamiasta 
£ i „  Nr.1011, do'Podgórzn-PŁ 
445 a » Nr. 42, do Krakowa 


a linti transworsalnej od Sambora 
Nowego Zagórza, przez Suchą, Skawinę. 
Podgórze-Plaszów. Połączenia: w Sambor: @ 
Stryja, Ławocznego, Stanisławowa, Tar- 
nopols, Lwowa i Borysławia; w Jaśle 
od Ragszowa; w Zagórzanach z Gorlic, 
w Sączu od Orłowa; w Chabówce, od 
Zakopanego; w Suchej od Zywea i Zwardo- 
nia, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Sknwinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z Zękopanego do Krakowe wprost prze- 


chodzący wóz I i II klasy. 


popol. osob, 
8 pop 


popol. poe. os. Nr. 464 do Podg.-Pi. 
' mIRE, pog og. Nr. 464 do Krakowa, 
cüi. 


` 
iz 


6.12 wiecu. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
628 u Nr. 16 do Rrakowa 


a 
a P jaaa oA K Połączenia: w Pod- 
wol owa i Gdesy, w Kra- 
a Modów, wo Lwowie od a awo- 
rowa, Hawy Stryja, Ickaa, i 
Sambora, w Przemyk od owego Za- 


w 


7.40 wieom. poo. onób. Nr. 6216 do Krakowa 


sKoemyrsowa. 


8.54 wieocz. poe. om. Nr. 10355 do Podgórza m. 
3.59 n «a Nr. 1035 do Po rza Pl. 


9.123 „ n »„» Nr. 34 do Krakowa 

s Gówżęeęlmia połączenia w  Oświęci- 
mia ea Wiganin i Wrocławia; w Spytke- 
wicach od y Wodnej, Aiwerni i Wa. 
dowie. 


9:16 wtecs. poc. posp. Nz. 4 do Podgórze- PŁ 
9.25 s u » Ni4 do Krąkowa. 


Podwołoczyąk Połączenia w Pod- 
wołoczyskach od Kijowa i Odesiy, w 
Borkach wielkich od Graymałowa, w 
Tarnopolu od Potutor, Husiatyna, Czort- 
kowa i Kopyczynieo, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od lckan, Bawy 
Ruskiej, Stryja, Podhajec Sianek i Sam- 
bora, w Przemyśla od Stryja, Sambora 
iPosady chyrow. w Jarosławiu od Belzca 
i Sokala. w Przeworsku od Dynowa, Nad- 
hrzezia, Rozwadowa | Tarnobrzegu, w 
Rzeszowie od Jasla; w Dębicy o Piro- 
wozska przez Rozwadów, Nadbrzezla i 
Tarnobrzegu; w Tarnow 9 od Bndapezztu 
Koszyc, Nowego Sącza, Sarós, Noweg 
Zagórza, Jagła praes Stróże i Szozncima. 


10.20 wisos. poc. osob. Nr. 34 do Podgórza- PŁ. 
11:40 wieoz. poe. osob, Nr. 24 do Krakowa. 


z Rzeasowa, polączenia: w Rueszewie 
od Jasla w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezia i Tarnobr.6;a w Tarnowie od Bu- 
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowegc Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stró- 
żei Szczucina w Bierzanowie od Wieliezsi. 


11:41 wieoz. 6so. Nr. 1021,do Podgór:a Miusta 
10:27 Nr. 1021, do Podgórze” PL. 
11 00 Nr.64 do Krakowa 


z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi- 
nę, Podgórze Płaszów, Połączenia: w No 
wym Sąezu od Budapesztu, Koszyc Orło- 
waj w Chabówce od Zakopanego i Sncha- 
hory, w Suchej ze Żywca i Zwardonia, 
z Kulwaryi od Bielska i Wadowic. A*Za- 
kopanego do Krakowa wprost pzzeocke- 
dzący wóz I i II klasy. 


mar 


Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA: 


ana 


Plac Szczepański 2, 


Wolnego 


dom własny, tel. 330. 


MOTEL MAODOWY 


Kraków, ul. 


nowo urządzone, parkiety, 


zF od 2 Kor 


Poselska 22 


po przjściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i 
wewnątrz odrestaurowany. Pokoje na parterze i piętrze 
światło 


elektryczne, korytarze 


ogrzewane, restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu. 


Cena pokoi ze światłem | nsługą 
on wzwyż. "ii 


} 


h 


Sir. 5 


macaa ae 


IKT NIE CIERP 


chętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d jedn 

c T t, .d, a 

jeszcze ludzie, którzy poprostu 8ą ZA leniwi, aby sobie sprawić śkua + 
przez lekarzy zalecany środek y 


CONTRHEUMAN 


do ia? uśmierzenia i uspokojenia dole 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i ieci i i 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masor animat aa 


== 1 TUBKA 1 KORONĘ, m 


znak ochronny gło 
(Mentholo salicylowegą oe 
traktn kasztaAnOWEgO, zammx 


gliwości, do rozprowadzenia 


WYRÓB I SKŁAD e.e: p FR C. K. DOSTAWCY DWO- 
WNY W APTECE ~. P} AGNERA RU. PRAGA-III. Nr 203. 


H 
Przy nadesłaniu z góry K. 150 1 tuba ] 

A b 5— b tub F 
„ „n 9— 10 tub 
na nazwę preparaiu i nazwisko w: 


y ytwórcy. Do nabyci 
W Krakowie: Apteka M. Masłowski, M. Redori E. P 


1451 


franco 


mn 


Ji otwarta kawiarnia Polonia 


Sławkowska 14 I. piętro 


Urządzona z komfortem, 
. 1 zagraniczne, „. Wszelkie napoje najlepszej jakości. . 


z AP DT 


zaopatrzona w dzienniki krajowe 


Obsługa szybka. „". Ceny umiarkowane. „. O liczne odwie- 
dziny uprasza 


Technikum Mittweida Ni 


Dyrektor: Prof. A. Holzt. Królestwo Saskie. 


U Zakład naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice i bu- 
lerów, techników i werk- 


381 4 | 
maszynowe. Tort 
yło kształcących się 361 


| | Programy etc. udziela Sekretaryat. 


„SAPOMENTOL -MATULI" 


najidealniejszy środek przeciw 
Sapementol jest od ĄATAKOM PEDAGRYCZNYM. Ischias se: inne średki te- 


lal wielu stosowany t REUMAT eutyc dn 
w szpitalach publice- A r eh MESM | ih EGT Sapo 


nych i domach 
watnych, a tysiące le- | NERWOBOLOM | BOLOM KRzyżów |=" 


jest niezbę- 
dnym! — Tak orzek I 


karzy uznało ten śro | MIGRENIE, KŁUCIU W BOK*CH j iejsi 

wa ae s ; najwybitniejsi leka- 
Wystrzegać się bez war. | OBRZMIENIOM, PORAZENIOM ła 8 
tościowych falsyfikatów! wedle poleceń lekarskich. || 367 20 


Sprzedeż jedynie w słoikach po cenie 1'40 i 5 K, — 
kich aptekach i drogueryach' Główny skład wysyłkowy i fa 
w Radomyślu Wielkim, — Po nadesłaniu 185 koron w 
spłatnie polecony, 


Do nabycia we wazyst- 
bryka: Eug, Matula 
ySyła się próbny słoik — 


iolynikolynowe 
tulki cygarelowe! 


Prawdziwe tylko 
w pudełkach z cy- 
SAT z nazwą 


JACOBI! 57" | Z „nónigegowskie 
KTW bAT Cdn) > IMR 


adzimy nie zwlekać! 


Jeśli was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia gośćcowa, darcie 
w rękach lub w nogach, ból głowy lub zębów, niedowład człon- 
ków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, i uży- 
wać z całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą 


Tu 
lchtiomentol wszędzie do nabycia! 
Każda flaszka zaopatrzona plombą. 
Jeśli gdzie niema, należy sprewzdzić wprest z Laboratórysm ehemieznego 
=== Aptekarza EDELMANA w Samborze, Rynek W. =anszuzama- 
ICHTIQMENTOL WYSYŁA SIĘ OPŁATNIE (FRANKO). 
fłaszsk za 6 Ker. 10 tleezsk za IO Kor. 


4 5 25 flaszek za 23 Ko i 


zawiera nad- 
awyczaj intere- 


Słynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskie „Ce- 
sarski Zdrój“ i Porter tenczyński osano przezpp. Lokarzy; 


wszędzie de nakyels.; | 
Główny skład na Kraków i prowincyę u jeneralnego zastępcy 2Ę ;3 


ANTONIEGO TYLKI w Krakowie, ul. Mostowa 12. Tel. 560, 


Zamówienia na Kraków i prowincyę uskutecznia”elę-natychmiast **Gzfy 


EEA TENEN EEN 


fabryka wód mimer. sztucznych | specyal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZĘCĄ | CHNMUIRSKE 


w Krakowi», ulica św. Gartrudy, L 4. 


*zratw med kontrolą korniayi Przemysłowej Tow. Leksrnkiege kruk. psitenne 
arrez tot Towarzystwo 


MUDY MIMERRLNE SZTUCZNE 


3 edpowiadająca składem ohemicznym wadom: 

z ailiskst, Gizzshibierskisj, Seltersklel, Vichy, Bomburg, Kięstngm, 

3 ndzies spocyalne Iscznioze Jak: Utową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśna, i 
“i «raz iano wody minersine 1 przepisu prol Jawerskiego. Byrmzodak ag- h 
w Xowa w nptekash i-drogueryach. — Oanniki na żądanie darmo. i 
a TI 


F Str. & „GŁOSZNAROÓDU* z dnia 30 Marca 1910 r. Nr. 73. 
NJ | "PA Fc" Pa ii wrotki | 2 Wi 
Ya Zakład akam ~ zmiana iirmy. | 
Kkamieniars. i budowt* ZARŁAD 


D 
ARTYST. - KAMIENIARSKI 


 Jizcia NULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
jwielki wybór goto- 
„wych pomników z pia- 
sBkowca, granitu i mar- 
'muru. Podejmuje się 


w Rrakowis, Rakowicka |. 7. 
(dom własnyj. deielon 462. 


Podejmuje sie wvkonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegół- 
nościgrobowcówi po m- 
ników tak w miejscu, jak 
na prowincyj, Poleca wielki wybór go- 
towych pomników piaskewych, marmuru 
I granitu, 


\ i Najmighezy skład przyborów i szat kościelnych | 

( ) I artykułów dewocyjnych — poleca po najtańszych cenach: 

|GŻŻŻC m Konstanty Witkowski Kordas > 
7 | 


ZANA Przedtem — St. Przybylski 
W Krakowie, ul, Kanonicza L. 18. KR AKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 46G. 


~ | Dobry gatunek zadowolni każdego 


Kawa. bez kamienia (stary zapas) surowa, 
5 ky. opłatnie za pobraniem K. 1350. K. 
15:—, palonej K. 17—, K. 18:—, Kawa 
ziarnista K. 46—, wysyła palarnia Fr. Je- 


JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


ignacego Wurma. 
ZE RE PISZĄ 


NA POST 


Sardynki francuskie, włoskie, hum- 
mary, łosoś marynowany | wędzony, 


pstrągi i inne konserwy rybne 
POLECA 


Buchalter 


rutynowany i władający językiem pol- 
skim i niemieckim 


m a linek Statinau, Czechy. Znana dobroć ga- 
zanim pijak naruszy ustawę. znajdzie posadę tunku maj. gwarancya, Ceniki darmo | 


T Leczcie pijaństwo, 
| 


w pewnem przedsiębiorstwie prze- | ———,----------......- 
mysłowem od dnia 1-go maja b. r. 0 A k k 

Zgłaszający się winni wnieść pisemne | ryn za arpaG a 
podania wraz z odpisami świadectw | 1 kilo po 1 kor. 30 h. 120 i 80 halerzy, ser 


do Administracyi „Głosu Narodu“. ; karpacki 1 kilo po 1 kor. 80 hal. Słonina 
' biała solona najgrubsza po 1 K. 72h. gruba 
' 1 K. 66 h. Smalec czysto wieprzowy po 1 K, 

90 h. Sadło stare źółte po 1 K. 86. Szynki 


Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, lub za- 
nim śmierć uczyni ratunek niemożliwym. 

Coom jest surogatem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje stają 
się dla pijaka wstrętnymi. 

Coom jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że 
bardzo namiętni pijacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności. 

Coom jest najnowszem, ro nauka w tym kierunku wynalazła; wy- 
ratował on iaż tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny. 


nawet 


! Nowość! 


Coom jest łatwo rozpuszczałnym preparatem, który może np. gospodyni ! Nowość! EZ 

Wojciech Olszowski podać wen mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego WN |--O memeng wieczne pióro. | Lien odbiorze seny nisze. Wyżyła dziennie 
| strony uwayi, W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, PREMIER wieczne pioro. dwawszyiza zaliczka. K iietepiine5"K pis- 
dlaczego tak nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie 35 = mark w. = et 355 20 3 

w Rrakowie, Mały Rynek. jest przyczyną tego objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się Prawnie zastrzeżone, trwałe, najlepszy sy- e6ry). Eo 
wstrętu do potrawy którą się zbyt często spożywa. stem, zawsze zdolne do użycia. Automaty w obfitym 


Walce, mazury, polki i śpiewy 

. 40 hal, Powszj 

i "PRE on 

Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo- 
nologi rozmaitej treści poleca 

Księgarnia Polska i skład nut 


fr. Eberta w Krakowie 


ul. Floryańska l. 35. 
Parcela 


do sprzedania na Nowej Wai przy ulicy już 
skanalizowanej. Wiadomości udzieli Jan Zieu- 


czne napełnianie, bez pęcherzyka gumowe- 
go, lub rurki szklanej. Nie plami! Nosić mo- 
żna w każdej pozycyi. Jeonorazowe napeł- 
nienie wystarcza na 2 miesiące. letnia 
gwarancya do każdej sztuki. Każda rączka 
zepsuta w ciągu 2 lat z jakiejkolwiek przy- 
czyny będzie bezpłatnie wymieniona. Ele- 
ganckie (2z prawdziwego złota double obrą- 
czki) PREMIER jest jedyną rączką, która 
za tak niską cenę łączy w sobie wszelkie 

znane dotąd przymioty. 288 10 1 

Cena za sztukę 4 kor., 3 sztuki 10 kor. 
Wysyłka za ppbraniem przez 

A. Büchler, Wien 11/834 Rfrikanergasze 8. 


Coom powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim 
tenże przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia 
jego umysł. W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien za- 
żyć jednę dozę „Coom*. Jest ou zupełnie nie szkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i o- 
szczędza wiele pieniędzy, ktore wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. Pan R. F. pisze: „Coom* Institut, Kopenhagen 
Dänemark. Proszę uprzejmie przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełko „Coom*”. Mam przyjaciela, który oddał się zu- § 
pełnie nałogowi piiaństwa, a chciałhym go chetnie odzwycznńć ! Przesłanym dotychczas Coomem odzwyczaiłem ju3 osoby, którzy 
8a teraz dziclnymi ludźmi — tylko ludzie u nas nie chcą się dać namówić, Dziękując wielokrotnie, pozostają z uszanowzniem 
R. F. Diósgyór gyartelep 1910 XI/28 Węgry. Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła- 


Goom Institut, Copenhagen 326 (Dänemark). 


Listy opłacać znaczkiem za 25 hal. karty korespondencyjne 10 hal. 


wyborze od 


| 
Jaja wylęgowe 
indyków Mamutów bronzowycb olbrzymich, 


sprzedaje po 6 K. za tuzin Zarząd dóbr 
Trzebunia p. Myślenice. 397 1 


Ostatnie zamówienia 


na ówięta Wielkanocne 


przyjmować będę 


Dia Prowincyi Wielki Wtorek 


niem kwoty, lub za pobraniem przez: 


5 koron! 


kosztuje mój prawdziwy szwajcarski 
patent. kotwiczny remontoir „System 
Roskopf" Nr. 4060, z masywnym, aniy- 


4 i 
Dia Miejscowych Wicika Sroda t magnetycznym werkiem kotwicznym, i iarski w Erakowie, ul. Sobieskiego 5. 
m a a 5 z turezą prawdziwie emaliowana, niklo- i zi 
ik tami, z ezdobna przykry 

Józef Siermontowski Ę a mo pyes | „ Narożny dom 

i adi u gadem i soconomi wskazówka, | i AA at rsa m aaa Kraka „tea 

Pierwsza fabryka wyrobów cukierniczych æ doane udanie >S R 60 | olnice 3. DO "SPRZEDANIA, Pęgziebów 

=] Nv. 4098 z prawdziwemi srebrnemi parter. 387 4 1 

KRAKÓW, ul. Bracka. = kopertami, bez sekundnika , . . K. 11.--- 
- : e dE WJ PR. N 5 Nr. 4101 zsekundnikiem , . . .K. 1300 


Nr. 4079 ten sam w stalowych kop, K. 6'30 
Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 


PESTII 


Polecamy, umieszczamy 


urzędników, oficyalistów prywataych wszel- Wysyłka za pobraniem lub nadesłaniem i 4 4 
kich zawodów, personal handlowy, gospo- pieniędzy z góry przez: Pierwszą fubrykę e] i 
zegarków A zgłosemdzwonów 


derczy, lasowy, fabryczny, Ajercya „Helios“ 
Śniatyn. 399 1 


Kazania 
pasyjne 


Ks. Dra J. Bukowskiego 


poleca księgarnia 


$. A. Krzyżanowskiego w Krakowie, 


jak również swój skład zaopatrzony we wszyst- 
kie dzieia z dziedziny nank teologicznych — 
w językn polskim i niemieckim, 382 3 2 


NaPost! 


wieżowych 
najlepszej Sorty, 4 
30 godzinnym, 
pół godziny bijącym 
werkiem, z donoś: 
SĄ nymi dzwonkami 
W pięknio puliluruwa 
NĄ oprawa, o śred- 
nicy 30 em. z iar- 
eza wykład. szkłem: 
z -ma złoto. um: 
wagami, z 3 letnią 
pisemną gwarancyg 
tylko koron 6-60. 
z tarczę ówi caca w nosy tylko K, 720 
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwołonm 
lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za pobrea- 
niem lub poprzedniem nadesłaniem kwot 
przez Pierwszą fabryką zegarków 


HANNS KONRAD 


o. i k. Dost. bworu w Brüs Nr. 3588 (Czechy) 
Katalog główny «3.000 rycin nu życzemie 
każdemu darmo i opłatnie. 1452 10 1 


k.Nadw.Dost.w Brüy 
Hannsa Konrada Xi. 5635 w Ozechaci. 
Bogato ilustr. katalog z przeszło 3.000 rycin wysyła się nażyczenie darmoi opłatnie. 


8 a 


Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung. 
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom 


gospodarstwa domowego i rodziny 


z 9-ma cennymi dodatkami. 


Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 
z przesyłką pocztową K. 320 kwartalnie. 

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych aboneutów. 
Wybitny organ dla ogłoszeń na Aust: -Węgry. — Numera oka- 
zowe darmo i opłatnie. 
zamawiać można we wszystkich księga:'iach lub wprost w Ad- 
ministracyi w Wiedniu K, Dominikanerbastei 10. 


są wówczastylko prawdziwe, je$ii 
na dnie każdej świecy wyciśniętą 
jest lira,a na boku słowo „Apollo”* 


Siła i działanie 


prawdziwej ściągającej maści babkowej 
(> (zwanej przedtem maścią cudowną). ~ 
r- A Zapobiega i usuwa zahażžżeniu krwi. Czyni 1 

operacyę zby'eczną. Znajduje zastosowanie 
przy: zatamowaniu przewodów mlecznych. 
stwardnieniu piersi, Róży, wszelakich zasla- 
rzałych ranach, niegojących są ranach na 
ncgach przy zranieniach, nabrzmieniu nóg, 
a nawet przy raku; przy ranach pows!'ałych 
Piźvs uucizenie, pelnięcie, postrzał, cięcie, lub zmiażdżenie; 
do wyciągnięcia wszelkich ciał obcych, jak: odłamków szkła, 
drzazg drzewnych, piasku, śrutu, cierni i t. d.; przy wszelkich 
wrzodach, nowotworach, karhunkułach, narośriach, nawet przy 
raku; przy Zznnukcicach, obieraniu paznokci, pryszczach, 0- 
wrzodzeniach nóg, ranach zapalnych wszelkiego 
rodzaju, przy odmrożeniu członków przy odleżen u u cho- 
rych: opuchnięciach szyi, !rwawiących wrzodach, przy ropie- 
niach uszu i t, d. Mniej jak 2 słoiki nie wysyła się; Wysyłka 
za nadeslaniem kwoty z góry, lub za pobraniem. 2 słoiki ko- 
sztują kor. 3:60 — Jedyne źródło zakupu 


Schutzeugel-Apotheke des A, Thierry in Pregrada bei Rohiiseh. 


Do nabycia we wszystkich większych aptekach. En gros w składach aptecznych 


37, T. PŁONKA, ul. Szewska | ama: wam 
Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca | 77777" 


łesaawym względom P. T swój skład 
zegarków dobojowękh Patek, Mermod, NA WIOSNĘ 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo | mam 
tanie na podarki, Zegary ścienne ma- 
chon. i elektryczne. Budziki świecące i pa- 
ryskie vog. repetiery. 1965 100 1 


kasiu Az) sę 
„. Wyborny miód : 
pszczelny, patoka z własnej pasieki i. kg 
pnszka 7:30 K. Miód kuracyjny lipcowy 5 kg. 


4 K. Wyborny miód do picia 6 kg. 6 Kor. 


ie Wiktor Bromowicz 


czka 11 K. Wysyła za zaliczką J. M. Farba, ' Kraków, ulica Szezepańska 1. 
Podhajco. 586 60 1| Próbki wysyła odwrotnie. 


Badyjanki — Paluszki sło- | 

ne, Paluszki z makiem, 

Babki wiedeńskie — Babki 
weneckie — poleca 


Józef Siermontowski 


Pierwsza fabryka wyrobów cukierni- 
F czych w Krakowie ulica Bracka. 


Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. Odznaczony medałem | krzyżem. 


Zakład pogrzebowy 


M 1. HORAK 7 


Ok olkie dą Ło, 


$ «if 


a 3 
ESTESO 
E 


Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248. 


NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCR, WIENCOW, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSWUMACYE itp. 


ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane. 


Biedny krawiec 


chory na oczy, obarczony b-giem maloletnich 
dżieci, prosi o wsparcie. 
Zgł. do Adm. „Głosu Narodu* dla Dęb. 


Piekarnia 
dobrze rentująca się w okolicy Krakewa, jest 
zaraz pod bardzo dogodnymi warunkami do 


wydzierżawienia. Wiadomość J. B, Administr 
„Głosu Narodu“. 


= Nerwowi == 


chorzy na żołądek, serce, płuca, oraz ci, którzy 
cierpią na ezsenność, uczucie trwogi, zawroty, 
drzączkę; epilepsyę, powinni pić codziennie 


? s6 

Rosera „Teon 
(herbata posilająca i odżywcza) 

i pudełko K. 2'30, 6 pudelek K. 6'60, 12 pu. 

dełek K. 11'— za nadesłaniem pieniędzy z 

góry franko. Za pobraniem 50 hal, więcej, 

Aptekarz Phil. Rosen, Sitzendof 85/8 koło 

Wiednia, Dolna Austrya, 28 0 


duży wybór w materyałach 


na suknie i kostyumy damskie 


poleca 


Fabryka i wysyłka w drogueryi 


J. ANDELA pod „Czarnym psem“ 


i w Pradze, ul. Husa 13/1. 


Składy w Krnkowic: Reim i Šp, Linia A-R 
37. Sporn i Sp. Floryańska 14 skład mater, 
A. Hawełka. M. Proń. apt. Rynek gł 13. 
Wiktor Redyk apt. Mikołajska 2, K. Wisz- 
niewski apt. ul. Floryańska 15, Jan Link drog. 
Sławkowska 1. L. Fiałek i W. Turek, Szewska 


351 10 1 


MASŁO 


TADEN SEES Rutynowana Francuzka 


poszukuje lekcyi konwersacyi, gramatyki, 
literatury; przyjmie także lekcyę za ebiad. 


23, Roman Drobner, Wilh. Ellbaum kupiec. 
Chrzanów; A. H. Reiter, Jan Węgiel kupiee. 
N, Sącz: S. Lichtmann, Tarnów: Władysław 


Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu“ 


wyszła ważna broszura polityczna p. t. 


Psychologia obecnego| 
Sejmu galicyjskiego|; 


napisał POLONUS. 


Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1'10)w 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach 


Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki, 


wem 0 « - Jka 
, 7 j - 3 K „Bądź Wola Twoja“, „Cicha Łza“, „Zycie Katolickie“, „Książeczka 
Książki lo Nabożeństw Kieszonkowa”, „Zdrowaś Marya" itd. w oprawach skromnych i ozdo- 


Ml MA "W" 
bnych. Obrazy artystyczne, „Stacye Drogi Krzyżowej” na płótnie i pa- LAJĄ ZAÓWOŃ, Li AKÓW, | | Maryacki b 
pierze. Krzyże, lampki, kropielniee, kwiaty metalowe na ołtarze i świece. 

dla każdego wieku i stanu; a jako najlepsze treściąj: 
Im'pplem Bpółki kemand: woj właścicieli Głosu Narndne. Wydawca i odpowiedzialny redaktor ` 


Brach, drog. 
| Wyszło z drukn: 

Umarli żyją! 
Śmierć ciała nie jest śmiercią 


duszy, czyli umarli żyją”. 


Treść: Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
Śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz- 
koss. Smieró jest najwyższym zachwytem 
i sądem. smierc jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duchowego z warstwami magne- 
tysmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso? it. d, 
Gona K. 1:26, z przesyłką K. 1:40 za 
zaliczką K. 1:80. Do nabycia w Admini- 
stracyi, Głosu Narodu“, ul. św. Tomasza 35 


deserowe i kuchenne wysyła pocztą. 
Mleczarnia Jana Kędziora w Borzęcinie. 


Oferty wl. Morgensterna l. 195 sub. De- 
guenier I. piętro Nr. 11. 


| ZaAB oi NÓG W" 


Najlepsze zegarki 


odznaczone złotym i srebrnym medalem, dostarcza słynna 
w świecie firma: Pierwsza fabryka zegarów 


HANNS KONRAD C. i k. Dost. Dworu w Bróx Nr, 3537. 


Zegarek System Roskopf-Patent K. 4—, z podwójnemi 
kopertami K. 6:80, szwajcarski Patent Roskopf K. 5—, 
Prawdziwy srebrny remontoir z werkiem „Gloria“ K. 8:40, 
metaluwy remontoir tulski z podwójnemi kopertami K, 
10:50, Buozik konkurencyjny K. 2:90, Zegar z Czarnego 
lasu K. 2:50, Ścisła i rzetelna 3 letn, pisemna gwarancya. 


Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
Wysyłkaza pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem kwoty. 


Cennik główny obejmujący przeszło 3.000 rycin na ży- 
czenie każdemu darmo i opłatnie. 1451 10 1 


egi! 


nasuwa całkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambra-creme Dra Christoff'a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. 1:60, odpowiednie mydło 70 h 
Składy we wszystkich aptekach 
drogueryach. 

GŁOWNE SKŁADY: w KRAKOWIE: 
W. Redyk, apt- H. Bartmański iSp. apt.; 
M. Reder, aptak.. u! Karmelicka 23. 


__ Feleca po cerach najniższych: | EEEE = Największy handelśżobrazów i dawocyonali, 
= rharski _ Drukarnia Głosu Naroda“ (pod sars. J, R. Dbrsańskisge w Krakow g ul ów Tempery M. 


sj 


